Nr. 503. (Wydanie popołudniowe). 


Protumsrata WynSśl: 


we Lwowa: 


anieijęsznie 2 Korony; -— za dwarzrową dostawą do towa 


dopłaca się C® halerzy; 
na prowineji: 
a jednerazewą przesyłką : 


recznie . . . 80 K— h | rocznie. . 36 K — b 
kwartelnie. . 7 „%0, | kwartalnie. 9. — , 
miesięcznie 2 „50 , | miesięcznie 83%. 


W filemezech miesiącznie 3 M. 50 'en. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Hedakoji ni wraca. 


z dwurazową grneazłką : 


adrve; „Gzieaaik Polski” — Lwów, piao Karjneki L 2. 


Talet ru % 1! 


W ostatniej chwili. 
Wiedeń 26 listopada. 
(Telefonem). 

Jutro, najpóźniej pojutrze, komitet niemiecki 
ukończy obrady i przedłoży pełnej konferencji 
swoje wnioski. W największem naprężeniu nie- 
tylso parlament, ala i cale państwo, oczekują 
decyzji kemitetu i przyjęcia, jakie nstanowiona 
przezeń podstawowe wzrunki ug+dowe znajdą 
o Czechów. Na wszystkich ustach zawisło py- 
tanie, co będzie, jeśh i tym razem nedzieje 
zawiodą, co będzie, jeśli ugoda nie dojdzie d» 
skutku? Na tə pytanie słyszeć meżna najroz- 
maitsze odpowiedzi, stosownie do życzeń lub 
temperamentu odpowiadającego. Jedni przypo- 
minając sobie, że nie pierwszy to raz akcja, 
zakrojona na ostateczne rozstrzygnięcie, zaksń- 
czyła się jeno zabsgnieniem, przepowiadają, Że 
po pier=szej konferencji będzie druga, a po 
drugiej trzecia i tak dalej w nieskończoność. 
Drudzy obliczając, że tym razem doszla do csta- 
teczności, a nagremadzone od lat sprawy psń- 
stwowe nie zneszą dalszej zwłoki, prorokują 
wręsz zamach stanu. Pewne światło na ciemną 
przyszleść rzuca ogłoszony wczoraj w W. Allg. 
Zig. inspirowany artykul. „Żaden rozsądny po- 
lityk — pisze ergsn półurzędcwy — nie wątgi, 
że wraz z nadzieją dojścia do porezumienia i 
parlament leglby dziś w grebie. Ale co potem? 
Absolutyzm? Niektórzy Niemcy powiadają, że 
ich absolutyzm nie straszy, be w Austrji mo- 
żliwym jest tylko absolutyzm niemiecki i cen- 
tralistyczny. Niebezsieczny te syllogizm! Nikt 
nie może przewidzieć, jaki kierunek weźmie ab- 
solutyzm; a w obrębie możliwej przyszłości 
Ukazuje się absolutyzm zarówno federalistyczny, 
jak i klerykalny, jak i niemiecko-centralistyczny. 
Jest to hazard, przy którym abs-latnie niewia- 
domo, w czyjem ręku są atuty. Pewnikism ne- 
fatywnym jest natomiast, że skoro porozumienie 
lie dojdzie do skutku, ofiarą padnie konsty- 
tucja *... 

Powyższe slowa, w organie jawnie inspiro- 
wanyw, starczą za odpowiedź. Nie o taktyczne 
kroki już id.iż, nie o odroczenie, ani nawet o 
rozwiązanie izby, ule wręcz o konstytucję. Wy- 
šoka stawka. Kto z blista przypatruje się obja- 
wom życia konstytucyjnego, wie, że najgerszy 


parlament jeszcze lepszym jest od żadnego. Ileż 


to spraw jedynie przez parlament przychodzi 


i pod publiczną kontrolę! Ila krzywd za peśredni- 


ctwem parlamentu głośno wele o pomoc i 
pomstę, a negatywuie rzecz biorąc: ile krzywd 
i nadużyć powstrzymują sam fakt istnienia 
parlamentarnej trybuny! Parsfcazując slawa 
wieszcza, powiedzieć można: „o parlamencie -- 
tv jesteś jak zdrowie, ila cie trzeba cenić, ten 
tylko się dowie, kto cię stracil". 

Główne stronnictwa w izbie mają świedo- 
mość grozącego niebezpieczeństwa. Nie wiade- 
mo jednak, czy ta świadomość silniejsza będzie 
od obawy przed radykalaymi skrzydłami i czy 
w ostatniej chwili nie usłyszymy jednak z tej 
lub owej strony znanego non possumus! Dziś 
sądząc Z oznak zewnętrznych, szanse nie są 
złe. Swiadczy o tem chociażby wczerajsza ła- 
kowska demonstracja Wszechniemców. Skoro 
Scheenerer i towarzysze izbę insultują, jest ona 
widocznie na dobrej drodze. 

Najbliższe dni przyniosą rozstrzygnięcie, 
miejmy nadzieję, że dodatnie. Jeśli nadzieja się 
ziści, pierwszym obowiązkiem izby będzie 
zmienić regulamiu. Bez takiej i to grun- 
townej zmiany, wzzystkie nawst atronnictwa 
rezem wzięte i zlączena ne ostaną się, wabec 
zuchwałej i na wstystio getowej bandy wszech- 
niemieckich kondotiarów. 

„ Jeśli radykalne grupy nie dopuszczą do 
zmiany regulaminu w izbie, to ogromna wię- 
kszcść, jaka utworzyćby się musiala po zawar- 


(19) zz 
Artur Gruszecki. 


Zwycięzcy. 


POWIEŚĆ. 


Czy byli tu wolni strzelcy? 
Byli przed trzema dniami. 
Ilu ich było? 

Gzterystu pięćdziesięciu. 

— Daleś im pieniądze gminne? 

— Zażądali, więc dałem. 

| — Czy nie wiesz, że to są nieprzyjaciela 
Nasi i rządu legalnego? 

Wiem, że są to Francuzi i chcą nas 
bronić od najazdu. 

Członkowie sądu spojrzeli z oburzeniem na 
więźnia, mrucząc groźnie. 

Czy wiedziałeś, — pytał książę — te 
nasza armja karze zarówno wolnych strzelców, 
jak i tych, którzy im pomagają? 

— Nie wiedtislem. 

— Czy macie w gminie gazety? 

— Prenumerujemy dziennik departanten- 
talny, ale ja, prócz rozporządzeń rządewych, 
nie czytam go wcale, bo nie mam na to czasu. 

— Któż czyta? 

— Piarz meros'wą. 

— Peyprowadzić pisarza! — rzucił książę 
rozkaz kapitanowi Wimm erowi. 

Zanim go przyprowzdzono, oficerowia po- 
rozumiewali się półgłosem ze sobą, a słowa: 


„win en*, „śmierćs, można było wyraźnie roz- 
różnić. 


— 
— 
— 


— 


Paia 


ciu ugody, powinna zdobyé 
nowczy odwagi cywilnej i głośno, publ:cznie i 
jawnie rozgrzeszyć z góry rząd za narzucenie 
regulaminu. Dla subtelneści konstytucyjnych, 
nie wolno poświęcać konstytucji samej. 


Ruscy borytele 
nauczycielami języka poiskiego II 
Lwow 26 I:stopada. 


Optymizm nasz przybiera częstokroć formy 
prawdziwej ślepety! 


Z lawałoby się, że jeżeli już na każdym | vyschadzie?! 


kroku ustypujemy borytelom ruskim i z ugrze- 
dzającą grzecznością czynimy zadość nejdro- 
bniejszerau ich kaprysowi, — często z własną 
afarą — to przynajmaiej tam, gdzie rozchędz: 
się o najświętsze, o podstawowe 
warunki własnego bytu, będziemy sta- 
rali się o czujność i ostrożność. "Tymczasem 
praktyka ccdziaanego Życia przekonywa nas nia- 
ustanne o tem, ża już nie Rusini, ale my sa- 
mi pracujemy nad tsłabieniam pol- 
skiego żywiełu we wsch dniej części kraju. 
Przykład, o jakim donoszą nam dzisiaj z Bro- 
dów, jest tak drastyctnym, Że nie potrzebuja 
k-mentarza, ażeby w umyśle każdego Polaka 
wywoleł najwyższe zdumienie i — gorycz. 

W gimnazjum w Brodach, uczy języka 
polskiego profesor Rusio, dr. Szczurat Gdy 
się zważy, że nauka języka pclskiego i literatu- 
ry polskiej wogóle w szkołach Galicji wscho- 
dniej, a w szczególności w zniemezenych i ru- 
tenizowanych Bsodack, stanowi prawie jedy- 
ną dźwignię w sterzzniu zamiłowania do oj- 
czystego języka i idealów maszej literatury, — 
nietrudno zrozumieć szkodę moralną, jaką po- 
nosi młodtież polska, gdy o pisarzach naszych 
io mowie nzsrej wykłada szlswiek, który, ma- 
jąc własoy język, naszym nie będzie się luba- 
wal tak, jax każdy Polak, i sam, nie odczuwa- 
jąc jego piękna i idexłów piśmiauniitwa pol- 
skiego, nie potrafi, gdyby nawet pragugl, — 


wychodzi 2 razy dziennie. 


się na krok sta- | i w czasie godzin, na ten przedmiot WYŁNACZO- 


nych, byli uwalniani ze szkoły. 

Nareszcie pewolano drugiego nauczyciela. 
I kogo? Oto wikarego ruskiego — ks. Wo- 
źaiaka, którego nominacja została też zatwier- 
dzona z niesłychanym paśpiechem. Mają więc 
Brody obecnie aż dwóch borytelów, którzy 
ksztalcą nasze dzieci w mowie i idsałach oj- 
czystych — zruska po polsku... | 

Pytamy, czy to ślepota, czyli już rezmyślna 
drsżnisnie polskich uczuć narad+wych i te w 
chwili, kiedy ze strony ruskiej wytężano wsty- 
słkie siły, aby stiumić żywioł polski na 


Nagie fakty powyższa mówią same za sie- 
bia. Wyrazimy więa jedynie przekenanie, ża s90- 
leczaństwo nia przejdzie de parządku mad tym, 
tak wprost prewokacyjnym wypadkiem i o pra- 
wa swoje potrafi upomniać się, gdzie nałaży. 


Rozruchy ekłopskie. 


(Prsyczynek do pra biegu atrejków volmych). 

III. Ca do grozy położenia w czasie rozru- 
chów, to muszą wyznać, Że rzeczy nieco inaczej 
się przedstawiały na miejscu, niźi dziś tu, przy 
zielonym  steliku. Psycholegja tłumów dawno 
już wytazala, że popędy i czyny ich są nagla 
i pieobliczalna i że nieraz drobma okeliczość, 
glos warjata lub pijaka u Uumów więcej zna- 
czy, niż perswazja i najdosadniejsze argumenta. 
Że w Dziadziłowie nie przyszła do większych 
ekscesów, przypisać to muszę dwom ekoliczne- 
ścią; a to raz temu, źs8 rozruch niece się spó- 
źnił a powtóre pewnej specjalnej okeliczności, 
którą zaraz wyluszczę. 

Co de pierwszege, to rozruchy rozpoczęły 
się po dokesanym już zbierza żyta i przynie- 
sioniu zwyklego wianka żniwnzgo i ta depiero 
za przykladem ianych gmin, a osobliwie 2a- 
dwórza i Milatyna, gdzie się wdane rzeczywi- 
ście w transakcje z napastnikami. Wówczas bylo 
jaż w okolicy wojsko i wysł<ni komisarze po- 


wpoć zamiłowania i ducha jego w umysły | wiatowi, którzy też na pierwsze deniesienie žan- 


młodzieży. 

A da tej uwagi ególnej dodajmy, że pro- 
fesor Szczurat jest jednym z najzacie- 
klejszych barytelów ruskich, że 
bierze czynny udzisł w życiu polityczne ru- 
skich agitatorów i otwarcie, na każdym kroku, 
manifestuje awa nienawiść da wszystiiego, e? 
jest po!skiam. W Bradach, wśród tych samy.h 
studzntów, — htórrm ma wpajać zn ijomość 
i zamilowaaie mewy polsiiei, eraz pietyzm do 
wielkich proroków naszego słewa, — prof. 
Szczurat znany jest eż nadto d brze, jako 
aranżer wszystkich barb bajdama: kich, wieców 
i awantur rus:«b, jeko jeden z przewódców, 
który usiłuje odmówić nam wszelkich praw na- 
rodowych i wszystzich Polaków, „jak psy“. za 
San wyrzucić! Przytowyliśmy rozmyślrie wy:a: 
żeni», „jak psy“, albowiem mamy w żywej pa- 
mieri telegram, który tea sam prof. Szczerat 


darmerji do Dziedziłlowa przybyli i tam samą 
swą obecneścią dalszemu rozwojowi rozruchu 
przeszkadzali. Drugą okolicznością, tamującą roz- 
wój dalszy rozruchu, byla to, że wodzący rej 
w onej chwili nie wiedzieli, co dalej począć, a 
mianowicie, jak przystąpić da oczskiwanego po- 
działa gruntów dworskich. Wyslsli zatem w tym 
lopocie posłańców da wisdeniege pwdżegacza 
Bre:tera i postanowili czekać, aż do jege przy- 
bycia. Dowiedziawszy się o tam, kazalem oglsesić, 
że jeżeliby wzmiankowany Braiter pojawił się 
na dworskiem obejściu, to go sam za uszy wy- 
prowadzę za bramę i taki mn przyłożę plaster, 
od którsgo skóra obłazi. Breiter rzeczywiścia 
przybył późaiej do Dziedziłowe, zabawił bardzo 
krótko i zapowiedział chlopem, jak to zeznali, 
że im na piśmie informację przyszle. 


Tak minęła dni kilka, a gdy władza niaco 
energiezniej wkroczyła, rozruch sam ustel, a ro- 


wyslal był z ckazji seceuji ruskich akademików | botaicy wlaściwie tak tłumnie się rzucili do 


we Lwowie, a w którym Polaków nazwał — 
psami! 

I temu człowiekowi powierzona pouczanie 
dzieci naszych o znaczeniu kultury pelekiej, o 
ideałach Mickiewicza, o wspaniałości słowa, o 
potężnej idei dzieł Sienriewicza ! 

Ale nie koniec na tem! 

Prof. Szczurat nie mógł podołać wszystkim 
letejom pelskiego języka w gimnazjum i oka- 
zala się potrzeba powolania siły pomocniczej. 
Dyrektor gimnazjum brodzkiego przebywa obe- 
cnie na urlopie i na wybór tego drugiego nau- 
czyciela węlywu nia mógł wywierać, co zszaa- 
czamy, ażeby nie spotkał niesłuszny zarzut czło- 
wieka niewinnego. Sprawa obsadzenia tej posa- 
dy przeciągała się naprzód przez półtora mie- 
siąca, w którym to czasie edaośni ucznie- 
wie zgoła nie uczyli się po polsku 


Więzień stał spokojnie, 
czdobom sieni, rozwieszonym na ścianie. 

Po chwili wprowadzon» młodego jeszeze 
blendyna, ubranego w zneszoną kurtkę, na 
którego twarzy z małymi wąsami i napoleonką 
mal: wało się przerażenie, a zęby szczękały ze 
strachu. 

— Ty jesteś pisarzem merostwa? 

— Ja.. ja... ekscelencjo — wybelkotal. 

— Mer powiedział, że ty odbierasz pocztę 
i czytujesz dziennik departamentalny. 

— Tak... tak... 


— QGytałeś więc i to ogłoszenia, że po- 
magający bandom  „francs-tireu'sów* będą 
karani? 

— Czytalem... Mówilem a tem merowi, 


zastępcy mers, radaym... ostrzegaem wszystkich, 
ale nie chcieli słuchać. 

Mer zmierzył go pogardliwem spojrzeniem, 
mówiąć: 

— Podly tchórz. 

— Mowiłem wam przecież w goapedzie — 
przemówił pisarz do mera. 

Ten odwrócił się z pogardą i railetal. 

Podpułkownik wstal z krzesla i podszedł 


o, przypatrując się | 


pracy, że musiano wielu eddalić dla braku ro- 
boty. Próbewało jeszcze kilku niepoprawnych 
wzniecać jakiś niepokój w jesieni, podczas ko- 
pania bartefli, rozayłali nawet listy do gmin są- 
siednich, ażeby nikt się nie ważył chodzić na 
robotę da dworu, ale te zabiegi zostaly bez 
skutku; po 300 robotników cisnęła sią dziennie 
i musialo się wielu odprawiać z żalem, ża się 
im zajęcia dać nie może. 

Jeszcza więc rat położyć muszę nacisk na 
to, że nie kwestja robetnicza i niedoetataczna 
zapłata dzienna, lub jakiś wyzysk, były powodem 
rozruchów w D.iedziłowie, sle agitacja z zewnątrz 
plynąca, obiecująca latwawiernemu na tym 
puakcie chlepu zabór dwerstich gruntów i lu- 
dząca go zapewnianiami, że jest to wolą cesa- 
rza i że sam cesarz wydal już dotyczące pra- 
wo, które tylko ukryto... 


książę. Wróciwszy z oficerami na swe miejsce 
za stołem, rzeki do kapitana Wirtamera, ogla- 
azając tem samem i wyrok: 

— Rozstrzelać |! — wskazał ma mera. 

Ten, jakkolwiek nie rozumiał po niemiecku, 
ale z tonu słow, 2* spojrzenia domyślił się, że 
wyrok zapadł. Przybladł, spojrzał z wyrzutem 
na sędziów i szepnął blademi wargami: 

— Meja żona, moje dzieci! 

W tej chwili przystąpił de skazanego drugi 
żolnierz z werandy i we dwóch wziąwszy go pod 
ręce, wyprowadzili z sieni, po lekkim oporze. 

Biady i d-żący pisarz byłby upzdł na zie- 
mię, gdyby go nie był potrzymywal pilaujący 
go żsalnierz. 

Oficerowie uśmiechnęli się, a majer Kir- 
stein, mrugnąwszy de kolegów. szepnął: 

— Ten rrzyda nam się jeszcze. 

— Zawołać zastępcę mera —  rozkazal 
książę. 

Wprowadzany wkrótee przez  żelniarza, 
wszedł silny, przystojny brunet, spojrzał śmiałe 
po obscnych i czekał pytania. 

— Jako zastępca mera Landrieourt, czy 


pod zamknięta drzwi, wiodące na schody, nad | pomagałeś w czem bandom /francs-freurs' ów? 


któremi zwieszaly się stara sztandary Z napo- 
leońskich czasów. 

Za nim ruszyli oficerowie, ustawiając się 
w zwarte kolo. Książę dal zask głową najmled- 
szemu rangą oficerowi, kapitanowi piechety 
Boltersternowi. 

— Powiesić! — mruknął kapitan i spojrzał 
na innych oficerów. 

— Rozstrzelać! — rzekł kapitan Bochner. 

Kapitan sztabu von A'hrensbrrg, major 
von der Thann, byli za powieszeniem, a inni 


— spytal książę. 

— Tak jest. 

— Co masz na swoje usprawiedliwiania ? 
Jako Frzncut, pomagałem swoim. 
Wiedziałeś o zakazie armji nastej? 
Nie. 

Czy wiaedzisi? — spytal książę pisarza. 

— Wspominałem mu o tem. 

— Zapomnialsm, co mi ten pedły tchórz 
mówił, ale checiażbym i wiedział, bylbym im 
pomagał. 


za razstrzelaniem. Równeść gl SÓW rozstrzygnął 1 


We Lwewie czwartek dnia 27 listopada 1802. 
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agłoszanie 80 halerzy. 


Eozlesieaja a dlabach, zarączynach i imme prywatne be 
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Jak dalece ludziska »rzejęci byli tą wiarą 
zaboru własności dwcrskiej, niech posłuży fakt, 
że mala 4-letnia dziewczynka. spotkawszy prze- 
chodnia, najmującege kawal ląki, oznajmiła mu, 
że już teraz nie będzia więcej pasal na dwor- 
skiej łące, bo to wszystko zabiorą chłopi. Byly 
też przytem i pocieszne zdarzenia. Pewien 
dzierżawca z okolicy, który przyjeżdżał co dnia 
do Dziedziłowa, by się dowiedzieć o przebiegu 
rozrucków, wracając de dsmu, zatrzymany zestal 
prfez gromadkę chłopów, wracających wieczo- 
rem z pela, którzy zapytywali, co się dzieje we 
dworze. Jowialny człeczyna odpewiedział im, ża 
dwór już się godzi na oddanie pól i łąk dwor- 
skich chlopom, tylko wymawia sobie, żeby i 
jego bydie mogle się paść na tych łąkach. Na 
to słuchacze żathaęli aię z indygnacją, że te 
żadną miarą być nia meże, a dowcipay repor- 
ter, śmiejąc się, pojechal swoją dregą. Wagóle 
edpowiedzialneść główna za te zawieruszenie 
kraju nie spada na samych chlopów, be są inni 
winniejsi ed nieb, którzyby na karę zasłużyli. 
W nowstych czasach, gdy nastąpilo i postępuje 
czem rez bardziej zrównania dawnych edrę- 
bnych stanów, jedan stan chlepski pezostaje 
w swej dawnaj odrębneści zamknięty i jakby 
skrystalizowany. Ma ten stan wiele i ważnych 
zalst, a przedawsiystkiem tę jedną, ża się zaj- 
mują eiężtą, a bardzo pożyteczną pracą reb:e- 
nia chlaba powszedniego; ale ma także przy- 
wiątana mocno i ed wiaków do tago stanu 
wady: egeizm, przesądliwość, ozorneść prze- 
eiwko pożyteczaym nawat zmiansm, a nade- 
ws*ystko zaś pełądliwość namietną ziemi, sacra 
glebaa famos. Niech umrza gospedarz, zostania 
wdowa lub sieroty, sąsiedzi nie sawahają się 
chwili, pedarywać i przywiaszezać sobie siersaej 
niwy, a i sąsiad sąsiada nia poszanuja. U Rzy- 
mian najzłośliwszy bożek Terminus siad'ial w 
miedzy, strzegł granicy i straszył chlopa sd 
zaberu cudzego mienja; u nas tej straży nia 
ma. Ta pożądliwość ziemi siadzi na dnie serca 
i mózgu chlepskiage i om sto zawałań i hasel 
nie pojmie i nie zrozumie, ala to jedne znaj- 
dzia go zawsza gotowym i zawsze go pochwyci. 

Take była psychiczna geneza ostatnich rez- 
ruchów sgrarnych gdzie indziej i taką byla też 
w Dziadziłowie. Nie tyle więc ten chłop, który 
jest jednakim ed wieków, ile raczej zawinili i 
na karę zasługuą te letry, którzy go pismem 
lub mową padstępną męcą i pebudzają do zbro- 
dniezych, a ostateeznie jemu sarmsemu sztodli- 
wych czynów, — jakoż obowiązkiem i przezna- 
czaniam wszelkiej wladzy legalaej być musi, 
zajściom patolegicznym tege rodzaju, należytą 
położyć tamę. Wladza bowiem, któraby tego 
uczynić nie chciała, lub nie mogla, straciłaby 
rację bytu. 


Rządy dyktaterskie. 
Belgrad 20 listopada. 
(Generał Cincar Markovc prasydeniem gabi 
netu. — To i owo s wewmętranej polityk na 
półwyspie bałkańskim). 

Mala Berbja konsumuje takie mnóstwo 
„mężów stanu“, że może pod tym względem 
zarasować — niejedno duża mecarstwo... Jak 
gdyby to deprzwdy niezwyklym jakim zaszszy- 
tem byłe, co tygednia nowy gabinet stawiać u 
stery nawy, raz kelo razu godaiurawionej i zda- 
zelawanej... Vnie poszedl w od.tawkę, gdy się 
okazało, ża para carska etanowcze rezygnuja 
z przyjemności esobistega poznania pani Dragi 
Maschinowaj, acz w przybranaj w królewską 
korenę... Oburzenie i rozgoryczenia mlodego króla 
skutkiem tege afronta, unsiał Vuic dość zręcznie 
w tym sensia wyzyskać, aby przy tej spesobne- 
ści wywisąć się z matni, w którą popadi z po- 
woda nagle powstalych w Paryżu trudności, w 
sfinansowaniu newaj pożyczki serbskiej. 
Już wtedy Aleksander bylby utworzenie nowego 
gabinetu najchętniej powierzył jakiemu zaufa- 


Książę wstał i przeszedl da zamkniętych 
drzwi schedewych. 

Oficarewie, ceniąc odważne edpowiedzi 
więźnia, glosowali za rezstrzelaniem, z wyją- 
tkiem kapitana sztabu. 

Gdy książę, wróciwszy do stołu, miał ogło- 
sié wyrok, rozległa się salwa strzalów. Spelnie- 
no wyrok na merze. 

Więzień lekko przybladi, lecz zmusił się de 
nikłego vśmiecha. 

— Rozstrzelać! — rzekł ksiątą. 

W chwili, gdy drugi żolaiarz zbliżył się do 
więźnia, ten, patrząc drwiące na sędziów, za- 
wolal: 

— Niech żyje Francja! — i z dumnie 
podniasioną głową wyszadl z siani. 

— Jak się nazywa najstarszy wiekiem ra- 
dny? — spytsl książę pisarza. 

— Piotr Duelse — odpowiedzial pisarz po 
namyśle. 

— Zawolsć gə! — rezkazal książę. 

Stary, siwy człowiek wszedl, ciężke stąpa- 
jąe i stając przed sądem, spytal: 

— Czege chcecie ? 

— Ory pemagalłeś wolnym strzelcem ? 

— Jakże sie mialem pomagać? Przecież 
mój syn jest z nimi. 

Oficerowie spojrzeli po aebie i perozumie- 
wawczo skinęli głewami, a kapitan sztabu zwró- 
cil się do księcia, mówiąc z cicha: 

— Pozwoli pan pedpułkownik zadać ma 
jedno pytanie? 

Na zezwalające skinienie głową, zwrócił się 
kapitan sztabu do więźnia: 

— Cry na posiedzeniu gminnem głosowa- 
leá za wydaniem pianiędzy bandzie? 

— Glosowslem. 


W Niedzielę | Święta 


==" Dwa Przedstawienia 


fladsisnnle przedstawienie o godzinie @-mej wienas. 


nemu człowiekowi, manowi:ie Ciacarowi M a r- 
kovice wi, który swego czasu umis] pozyskać 
sobia calą sympatję króla i jego amabitaej Dragi, 
puszczając n!ebəszesyka M lana — którego za- 
stępcą byl w dowództwie armji — jak tə má- 
wią „w traąbẹ" i stając jawnie po stronie króla. 

Uchodzi en też do pewnego stepnia za 
„Austrofilas — zatem oddanie mu misji utwo- 
rzenia rządu, byleby miało pozory cichej ds- 
twoastracii króla serbskiego przeciw Rosji. — 
W estutniej jednak chwili Alsksander ziąkł się 
widocznie takich pozerów i zawazwal Velimire- 
wica do zlażenia na pól radskalaege gabinetn, 
hędącego niejako drugim wydaniam gabineta 
Vuica. Wszelakoż pierwsze zaraz posiedzenia 
skusczysy njawaiło, że ten nowy rząd nie ma 
w niej większości za szbą. Więc znów przyszlo 
przesilenie. — Velimirowic ustąpil, a jego miaj- 
sce zajął tarzz Cincar Markovic, który 
rozpoczął swe rządy ed edroczania sku- 
pczyny.. SŚnać Alrksander chce sam rządzić, 
oparty jedynie na dowódcy swej armji. Pezer 2 
miesiące ma tedy ssupczyna wakacjonewać, 
a dyktator Markovic petrafi niezawodaia w 
tan spesób sprawować swe rządy, aby potem 
mógł śmiała rezpisać newe wybory... 

Ca prawda — eksperymen! ten jest a”ey- 
niehezpieczny, lecz ostatecznie polityka we- 
wnętrzna Serbji jast od dlugiego ezasa 
tak dalers już chaotyczną, a polużanie kraju 
znów tak rezpaczliws, że prawie nie może 
już być garzej, aniżeli jest nbecnie! Dla Eurepy 
jednak ma zaaczenie donioślejsze tylko kwestja 
zagranicznych stasunków Serbji, a w tej 
verze nie ma na razie przyczyn do niepokoju. 
Polobao Alsksander już się uśmierzył i nie 
myśli rozpoczynać borby z przeaotężnym cara- 
tam. A co də „austrefńistich" poglądów neweze 
premiera-dystatora, Markov:ce, jaz i nowoze 
mimistra spraw zagranicznych rodaulkownika 
Wassy Antonica — bylego attzché wojskowego 


we Wiedniu — to nie prze=n'my stanu rre- 
czy, określając je jako dość sobie... plate- 
niczne. 


Jest też więcej jak wątpliwą rzeczą, ery 
austro-węg. minister spraw zagr. hr. Golueche- 
wski, nauczony tylorazowem doświadczeniem 
ze Serbami, znów dalby się wziąć tzmu kugiar- 
stwu „na kawal" i czy za podejrzane sym>atje 
chwilowych wielkorządców tamtejszych, zgodził- 
by się na nowe ofizry materjalne... Zresztą pa- 
miętać rależy o tera, że od czasa porozumienia 
Austro-Węgier z Rosją co de polityki oba 
państw na balkaństim półwyspie, komplanacja 
ta bywa obustronnie i bardzo skrupuiatnie — 
rzec można — dechowywaną. Dałtyczy to nie- 
tylke Serbji, lecz i reszty państewsk balkań- 
st:ch i świeżo zamanifestowals się wyraźnie w 
depeszach, wymienionych pom'ędzy królem Ka- 
rolem rumuńskim, a carem, ex re jubileuszowej 
ureczystości Plewnieńskiej. Wodą na tan zara 
młyn jest również to ostatnie zbliżenie #+ę Bul- 
garji ds Ruaunji, jak nia mniej wyraźae potę- 
pienie rewolucyjnego ruchu macedońskiego przaz 
rząd rosyjski, wystosowsne pod adresem Bul- 
garów. 


Korespondencja. 


(Od nassego korespondenta.) 


Paryż 22 listopzda. 
(Kolonja polska. — Młodsiż nases na shu- 
djach. — Grono literackie. — Odcsyty — Le- 
terja artystyczna. — Krytyka d Anunsia). 

Wspomaiałem już w jednym z listów o oty- 
wienym rucku wśród tutejszej kelonji polskiej. 
W roku bieżącym wzmaga się ten ruch nad- 
zwyczajnie, z powedu lictneg» napływu Pola- 
ków, a zwiaszcza miedzieży. Dwx istniejące tn- 
taj polskie stawarzyszenia studenckie, „Koło* i 
„Spójnia“, mają teraz po kilkudziesięciu człon- 
ków, tj. licebę, jskiej aie wykazaly żadnego ro- 
ku. Ml»dzież nasza uczęszcza najliceniej na sta- 
EENE "7 FEE ` E S 
— Ci inni także? 

— Pytaj się pan szpiegów — spojrzał ze 
wzgardą na pisarza, bo skazani zdążyli już %0- 
wiadomić więźniów o jego reli. 

— Czy inni głosowali? — zwrócił się ka- 
pitan do zdrajcy. 

— Glosswali. 

Narada tym razem trwała krótko, a prze- 
wodniczący ogłosił wyrok: 

— Rosstrzelać ! 

Gdy wyprowadzono więźnia, edazwał się 
major van der Toann: 

— Zdaje mi się. że dla skrócenia procedury, 
należałsby wszystkich radnych wprowadzić ra- 
zem, a po udowodnieniu wiay, skazać.. Jut 
deść późne — spojrzał na zegarek, wskazujący 
czwartą godzinę. 

— Ślusznie... 
przyświsdczali inni. 

Ksiątę, dla którego ten sąd był męką, wie- 
dząe przytem, że radni tak, czy owak, ni3 uni- 
kną śmierci, zg»izil się na wniosek majora 
vom dar Tkann. R»zpytawszy się pisarza o na- 
zwiska radnych, kazał ich przyprowadzić 

Weszli zawołani, wszyscy ubrani, jak ich 
pochwycono przy pracy: ten w bluzia niebia- 
skawej, ów w marynarce, tamten w znoszo- 
nym kubraku, przeważnie w sabutach. Powa- 
tni gospodarza, szpakowaci, stali zə spuszczo- 
nemi oczyma, tylko co pewien czas rzucająe 
na sęlziów trwożliwe spojrzenia. 

Udowodniwszy ośmiu radnym, że glose- 
wali za eddaniam pieniędzy na rzecz wolaych 
strzelców, ża wiedzieli, jak świadczył pisarz, iż 
działają wbrew rozkazom armji niemieckiej, 
sąd po krótkiej naradzie wydał wyrok: 

— Rozsirzelać! (Cag; ńiiizzy «-stąwi). 


Dobra rada... Tak, tak — 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurzs dzienników Pluhza, 


Lyów, Karolą Ludwika 3, M4 
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dja w szkole nauk politycznych. Zapisało się 
tam 18 Polaków. Panny nasze, których jest 
sporo, urzęszczają znown do skoly jezyków 
„Franzo Esęlish Guild," do szkoły sztuk pię- 
knych, na medycynę i t. p. 

Wzmogło się również Towarzystwo arty- 
styczna literackie, dzięki pobytowi całego“ zastę- 
pu młodszych i starszych pisarzy. "Biwig tu w 
tej chwili: Reymont, Kisielewski, Adamowicz, 
Staff, Marion, Terezita, Tak, Hertz, Mutermilch, 
Bugiel, Daniłowicz Strzeibicki, Lew, Unger i 
zabawią tu dla studjów przez czas dłuższy. Korzy- 
stając z ich pobytu, Towarzystwo zapowiedzia- 
ło caly szereg płatnych odczytów na grudzień, 
styczeń i luty. Będą mówili: p. Bugiel „O Ver- 
łainie,* p. Staff „O Kasprowiczu,* p. Kisiele 
wski „O dramacie Słowackiego,* p. Reymont 
rzecz p. t. „We mgłach,* p. Adamowicz „O ry- 
mie,“ p. Lak „O wrażeniach 2 podróży do Ame- 
ryki,* p. Mutermilch „Z dziedziny estetyki," p. 
Trawiński „O sztuce starożytnej,“ p. Unger „O 
mora/acś i wielkich miast* itd. itd. 

W ubiegłą sobotę w lokalu towarzystwa 
odbylo się lcsowanie fantów loterji artystycznej, 
urządzonej na jego' dochód dzięki ofiarności ar- 
tystów. Rozlosowano obrazy i rzeźby pp.: Szy- 
manowskiego, Boznańskiej, Trojanowskiego, Du- 
ninówny. Nawrockiego, Mutermilchowej, Gałza, 
Dąbrowskiej, Kinderfr: unda, Ostrowskiego, Gwo- 
zdeckiega i innych. Tembcla zgromadziła liczną 
publiczność. W ciągu wieczora pp. Staff, Ads- 
mowicz i Hertz deklamoweli własne utwory. 

W piśmiennictwie na porządku dziennym 
znajduje się krytyka literacka, która analizuje 
współczesne znakomitości i z reguly widzi na 
dnie ich duszy slbo obłęd, albo barbarzyństwo 
pierwotne. Z pow.du właśnie wyjścia w świat 
zbioru nowel znakomitego poety włoskiego d'A- 
nunzia „Le novelle bella Pescora* (1902), jeden 
z krytyków francuskich zamieszcza kilka uwsg 
w tej wlaśnie materji. Między innemi podnosi 
on, na podstawie szczegółowej analizy dzieł, wla- 
ściwości oryginalne d'Anunzia. 

Wedle krytyka, jest to barbarzyńca, Dwie 
rzeczy go poruszają: żądza i śmierć. Wszystkie 
jego osoby porywa jakiś szał namiętny za lada 
podmuchem wiaiiu... Obok tego szału zmysłów. 
krew, choroby, kalectwa, morderstwa, śmierć, 
to najczęściej wraca w jego utworach. „Ten 
gust krwi“ odzywa się, acz rzadziej i w dojrza- 
łych dziełach — że nie budzi wstrętu, to tylko 
dlatego, iż d'Anunzio jest obok tego postą — 
a umiał wykształcić w sobie „prymitywnego 
barbarzyńcę" na „wykwintnego z samowiedzą 
artystę". Czytał Goethego, Shelleya — zna 
B:ahmsa i R ssettiego, kocha ich — więc umial 
wyrafinować w sobie instynkt wrodzony krwi“. 
„Jeżeli w jego dziełach — mówi dalej krytyk — 
są błyski czułości, smutku i filozcfji, to weszły 
one tam przez pracę — i dlatego przet sprze- 
czność ten instynkt barbarzyńcy, ten pociąg dc 
cieple; krwi, dczwoliły mu zarazem maloweć 
figury idealne nawskróś, powiewne, a jednak 
Życia pelne. — Anunzio tak silnie stoi na zie- 
mi, tak bardzo z nią związany, że może bez 
obawy upadku spojrzeć także w niebo. Jest on 
tak bogatym w materjalizm, że mote odważyć 
się na malowanie rzeczy niematerjalnych*. 

E 


Od Administracji 
„WRZ0S“ 


Marji Rodziewitzównej powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dzienniku, mogą 
abonenci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy z2 komplet w Administracji 
Drsiernika Folsk. Wysyła się tylko za gotówię 


KRONIKA. 

Przy zebraniach publicznych, zaba 
wach towarzyskich i wszelkieh uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 


cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 
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Lwów 26 listopada. 

Stan powiotrza. Godzina 19 w południe: 
Ciepłota -+ 2 R. Pochmurno. 

Wiadomości osobiste. P. Romanowicz, 
członek wydziału krajowego, wyjechał w sprawacb 
urzędowych de Krak wa i do Wiednia. 

Siódmą rangę służbową ctrzymali następu- 
jący pref:sorowie galicyjskich szkół średnich : Edward 
Berger i Aleksy Watulewicz (gimn. w Samborze); 
Szymon Cetnarski (gimn. w Drohobyczu); dr. An- 
toni Danysz (szk. realna we Lwowie); Piotr Dutkie- 
wicz i Alojzy Steiner (g mo. w Brzełanach); Stan. 
Goliński i Kazimierz Górski (gimn. w Przemyślu); 
Zygm. Kusstmann (gimn. Fr. Józefa we Lwowie); 
dr. Konst. Łuczakowski (V gimn, we Lwowie); 
dr. Walenty Wróbel (IV gimn. we Lwowie), Franc. 
Znamirowski (szkoła realna w Krakowie) 

Z kolei. Naczelnik stacji kclejowej w Prze- 
myślu, inspektor Jan Szyjkowski po wysłużeniu lat 
służby, przechodzi na wiasne żądanie w stan spo- 
czynku. Na tegcż miejsce mianowany dotychczasowy 
naczelnik stacji w Stryju, inspektor Felika Truszko- 
wski. Naczelnikiem stacji w Stryju mianowany im 
spektor Jujrsz Frankowski ze Lwowa. 

Z Towarzystwa politechnicznego. Zwy 
czajne zgromadzenie tygodoiowe członków, odhęd:ie 
się dziś we środę, dnia 26 listepsda br. o godzinie 
7 wierzorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego 
we Lwowie, ulica Chorążczyzna I. 17, I p. Na po- 
rządku deieonym:  Iażynier Gabryel Sokolnicki; 
Sprawozdanie z wystawy w Dissełiorfie I. Eiektro: 
technika. 

Zakupno liści tytoniowych w r. 1302 
w Galicji i Bukowinie zebranych, rozpocznie sę 
w grudniu 1902 i odbywać się będzie w urzędzie 
wykupna tytoniu w Borszczowie, Jagielnicy i Zabło 
towie począwszy od 1 grudnia 1909, aż do 30 sty- 
cznia 1903 r., a w urzędzie wykupna tytoniu w Mo- 
nasterzystach od 1 do 31 grudnia 1902. 

Ze stawów Panieńskich. Na najbliższą nie- 
dzielę i dni świąteczne pr jektowany jest na stawach 
Panieńskich cały szereg zabaw i festynów. Tej nie- 
dzieli, t. j. dnia 30 b. m., odbędzie się festyn cu: 
kirrkowy dla dzieci. Każde dziecko otrzyma przy 
wstępie bezpłatny los z zapewnioną wygraną. Jakość 
wygranej jednakowoż rozstrzygnie, dopiero ciagnienie, 
które nastąpi publicznie z uderzeniem godziny 6 wie- 
czorem. Ponadto postarano się ku uciesze młodego 
pokolenia i o inne niespodzianki, jako przedsmak 
tego niejsko, co dla swej dziatwy przygotewuje już 


św. Mikolaj i czem ją w dniu tym darzyć będzie 
także i na stawach Panieńskich. 

Kwestja nauki jednorazowej. Posiedzenie 
lwowskiego Kela Towarzys wa nauczycieli szkół wyż 
szych, odbędzie się w klasie III e. gimnaz. Framsi- 
szka Józefa (parter), w sobotę, dnia 29 listopada rb 
o godzinie 6 wieczorem. Porządek dzienny: 1. B. 
Błażek: Kwestja nauki jedn:razowej ze stanowiska 
fizjologicznego i psychofizycznego; 2. dr. Piasecki 
Eugerjusz: Kwestja nauki jednorazowej ze stanowi- 
ska wychowania fizycznego. 

Zatwierdzona i zniesiona konfiskata 
Otrzymujemy następujące pismo: I. C. k. sąd krajo- 
wy dla spraw karnych orzekł na mocy S$ 489 i 
493 p. k. i § 37 u. pr, że treść artykułu umie- 
szczonego w nr. 530 czasopisma: Dziennik Polski 
z dnia 13 listopada 1902, pod napisem: „Stosunki 
w korpusie przemyskim przed forum sejmu węgier- 
skiego", w ustępie od słów; „Być może, Że wre- 
szcie* do końca, zawiera znamiona występ u z $ 
491 u. k. i art. V ust. z 17 grudnia 1862 nr. 8 
dz. p p. z r. 1863, zatem usprawiedliwioną jest 
zarządzona przez c. k. prokuratora rządowego kom- 
fiskata tego czasopisma. W skutek tej uchwały 
wzbronione jest dalsze rozpowszechnienie tego arty- 
kulu, a zabrany nakład ma być zniszczony. II. Od 
mówił zaś sąd krajowy wnicskowi e. k. prokuratora 
państwa o zatwierdzenie konfiskaty powyższego arty- 
kulu w ustępie od slów: „chcąc uwolnić się* do 


„słuchajcie" i konfiskatę tega ustępu sniód. 
Powody: 

Ad l: W ustępie tym obwinia autor komen- 
mendanta przemyskiego korpusu, generała zbrojmi- 
strza Galgotzy'ego o pogardiiwe przymioty i takiż 
sposób myślenia, ze względu na jego dział laość u- 
rzędową, — co stanowi znamiona występku z $ 
491 u. k. i art. V ust. z 17 grudnia 1862 mr. 8 
dz. p. p. z r. 1863. 

Ad II Inkryminowany ustęp nie zawiera zna- 
mion występku z $$ 300 i 491 u. k. art. IV i V 
ust. z 17 grudnia 1862 nr. 8 dz p p., albowiem 
austor podając statystyczne daty, co do samobójstw, 
samokalectw, chorób i ukarań żołnierzy w korpusie 
przemyskim, nie wystawja w tym ustępie, jak równie 
i w całym inkryminowanym artykule, komendanta 
tego korpusu na publiczne pośmiewisko, ani też sta- 
ra się pobudzić czytelników do wzgardy i mienawi 
ści przeciw  „korpusowi  cficerskiemu*, o którym 
wcale tem mniej uchybiająco nie wspomina. Lwów, 
dnia 19 listopada 903 Przyłuski. 

Małżeństwa osób duchownych. Czasopi- 
smo wiedeńskie: Correspondens Blati fór den 
kath. Clerus, będące organem sfer duchownych 
w Austrji, zamieszcza artykuł prałata Scheichera pt 
„Calbat*. Autor, zastanawiając się nad wpływem 
celibatu na zawód duchowny, ` tak pisze pomiędzy 
innemi: „Nie da się pomyśleć, iżby kler żonaty, 
obok własnej rodziny, miał jeszcze dłoń otwartą na 
potrzeby innych ludzi. Wobec tego ksiądz żŻonsty 
nie może tək silnie zaznaczyć się w Życiu spole- 
cznem, jak to ma miejsce wśród duchowieństwa 
nieżonatego, które jest znanem z dobroczynnego 
swego wplywu. Muszę przytem wskazać na jedną 
ważną okoliczność, która kler żonaty usuwa daleko 
w cień poza bezżennym. Wpływ żenatego ducho- 
wieństwa, w porównaniu z bezżennem, redukuje się 
w konfesjonale do zera. Lud, powierzony pieczy żo- 
natych księży, niechętnie i rzadko odsłania przed 
nimi swą duszę; lud ten przeważnie garnie się do 
bezżennych mnichów, Bazyljanów, ze spowiedzią, 
skoro tylko może”, 

Powyższa opinja prałata Scheichera wywołała 
głębokie oburzenie Zlałycsanina. Pismo to widzi 
w niej nić agitacji, która — jak twierdzi — nie 
od dzisiąj snuje się w pewnych sferach na rzecz 
celibatu. Hałycsanin wzywa władze duchowne i 
gr.-kat duchowieństwe, ażeby głośno zaprotestowały 
przeciw obrażującej opinii, zamieszczonej w organie 
katolickim. 

Właściciel kawiarni amerykańskiej p. 
Józef Ehrlich prosi nas o wyjaśnienie, iż notatka 
pod tyt. „Nowa szulernia" zamieszezona w kronice 
z dnia 26 bm. nr. 551, polega na mistyfikacji, gdyż 
w jego lokslu nikt nie uprawiał gry  hazardowej, 
a tem samem komisarz policji w takiej sprawie 
kiedyzolwiek nie miał nawet sposobności w jego lo- 
kalu do interweniowaria. 

Smutny los defrandanta. Jedno z pism 
lwowskich donosi, że defesudant Trzciński, znajduje 
się obecnie w Algierze i to w ostatniej nędzy, prze- 
puścł bowiem całę zdefraudowaną sumę. Pisal on 
stamtąd do jednego z lwowskich aptekarzy, aby wy 
jednał mu jakia wsparcie u rodziny, be inaczej zgi- 
nie z glodu. 

Hulaj dusza! „Kasyao urzędnicze* prosi nes 
o sprostowanie nsszej wczorajszej notatki, zamie- 
szczonej pod powyższym tytułem, w tym k erunku, 
że w sobotę urządza, nie wieczorek humorystyczny, 
lecz obchó.t listopadowy, połączony z odpowiednim 
odczytem. 

Wiec robotników zatrudnionych w przemy- 
śle naftowym, odbędzie się w Schodniey, dnia 27 
bm. Na porządku dziennym : Bezrobocie. 

Przełożeństwo zboru izraelickiego w 
Przemyślu postanowiło, aby w biurach zboru 
urzędowino w języku polskim, prowadzono wszystkie 
księgi i zapiski po po!sku, oraz korespondowano po 
polsku z władzami i stronami. 

Saszowska fabryka bibułek p. Weisera, 
otrzymała od monopolu serbskiego dostawę papier- 
ków cygaretowych za pól miliona franków rocznie. 
Fabryka sassowska pobila w konkurencji o tę do 
stawę 20 imnych fabryk europejskich. 

Nieostrożne obchodzenie się z bronią. 
Z Zakopanego donoszą: Leśny dworski, Jan Grani- 
kowski z Zakopanego, udając się na granicę Mor 
skiego Oka przy Białce na obławę na niedźwiedzia, 
przybrał sobie do pomocy dziewięciu górali ze strzel- 
bami. Wracając z tej obławy, wstąpili wszyscy po 
drodze do karczmy w Jaszczurówce. W czasie siesty 
leśny Granikowski chciał pokazać na jednej ze 
strzelb, jak się składa i nie wiedząc, że była nala- 
dowaną, pociągnął za cyngiel. Strzelba wypaliła, 
trafi,jąc Granikowskiego w rękę tak nieszczęśii 
wie, że musiano go odwieść do szpitala w Zakopa 
nem, gdzie w sobotę 22 b. m. amputowano mu 
rękę aż po łokieć. 

Wydalanie pruskie. Z Wrorlawia donoszą : 
W okręgu regencji wrocławskiej wydalono z monar- 
chji pruskiej w trzecim kwartale czterech podda- 
nych austrjackich i trzech rosyjskich jako „uciążli- 
wych“ cudzoz:emców. 

Konsekracja ks. biskupa Zdzitowieckie- 
go. W zeszlą niedzielę odbył się w kościele metro- 
politainym á<. Katarzyny w Petersburgu, uroczysty 
obrzęd konsekracji księdza biskupa Stanisława Zdzi 
towieckiego, dotychczasowego kanonika katedralnego 
w Sandomierzu, powołanego przez Ojca św. na kon- 
gystorzu w maju br. na osieroconą po śmierci ks. 
biskupa Aleksaadra Bereśniewicza stolicę biskupią 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27 listopada 1902 r. 


djecezji kujawsko-kaliskiej, Nowy dostojnik kościelny 
urodził się w Barczkowieach w djeeezji włocławskiej 
dnia 12 lutege 1854 r, święcenia kapłańskie otrzy- 
mał w r. 1847, godność kanonika sandomierskiego 
piastował od r. 1888. 

Kto sprawcą morderstwa? W lecie rb. 
około Sosnowca zabity został za pomocą wystrzału, 
przejeżdżsjący drogą inżyn er Bokalski. Sprawców na 
razie nie wykryto Niektórzy upatrywali w tej sbro 
dni oddźwięk ruchu robotniczego, jakkolwiek zmarły 
„nie był gorszy od innych“ i szczególnej nienawiści 
do siebie nie wzbudzał Obecnie korespondent Ku- 
rjra Codziennego s Sosnowca pisze: „W zeszłym 
tygodniu jeden z fsbrykantów w Niemcach pod gra- 
nieg, umarł nagle, pozostawiając kartkę, że on był 
głównym sprawcą zabójstwa inżyniera Bokalskiego. 
O iłe wyznanie to jest prawdziwe, śledztwo wy- 
każe”. 

Wybory w Posnaniu. Przy wyborach do 
rady miejskiej w Poznaniu uzyskali Polacy 3 man- 
daty więcej. Dotychczas na 60 radnyeh w Peznaniu 
było 11 Polaków, obecnie będzie ich 14, 

Zatarg austro-włoski. Z Pekinu donoszą 
do Eclair. że policjant poselstwa austro węgierskie- 
go, zastrzelił dezertera Włocha. Pomiędzy  żolnierza- 
mi obu narodów panuje wskutek tego silne  wzbu. 
rzenie. 

Zamach na ministra. Gdy serbski minister 
spraw wewnętrznych, Todorowicz, wychodził wczo- 
raj z gmachu skupczyny, padły doń z okien koszar 
artylerji trzy strzały, które jednak nie trafiły mini- 
stra. Równocześnie prawie jakiś człowiek rzucił się 
na Todorowicza z nożem. ale zamachowi  przeszko- 
dzili przecha nie. Nspastoik uciekł. 

Nowy zatarg. Pomiędzy Anglją a Wenezuelą 
wywiązał się cstry zatarg Parowiec angielski „Ban- 
righ“ nie uszanował w swoim czasie blokady ujścia 
rzeki Ormoks i został przez rząd wenezuelski skon- 
fiszowany. Władze mngieiskie przemocą uwolniły 
„Banrigh* z rąk Wenezuelczyków. Prezydent Castro 
zaprotestował przeciwko tej samowoli i zażądał od 
rządu ang e'skiego zadośćuczynienia za lekceważenie 
praw zwierzchniczych Wenezueli. Angielski statek 
wojenoy „Fantonie* płynie ku ujściu Orinoko. Ca- 
stro odgraża się. ża w dalszym ciągu będzie konfi- 
skował angi'lskie okręty, naruszające blokadę. Posel 
angielski zapowiada, że Wenezuela narsżła sę na za- 
stosowanie do niej prawa siły. Najważniejszą z tego 
wszystkiego jest okoliczność, że pos«1 Stanów Zje- 
dooczonych Bowen stoi w tej sprawie po stronie 
rządu wenezuelskiego, uapokaja jednak prezydenta 
Castra, wyrażając madzieję, że nowy posel angielski, 
Bax Ironside, który niebawem zajmie stanowisko 
teraźniejszego posła Heggardla, zastąpi bardziej po- 
jedna weze. 

Btan pogody w Europie. (Sprawosdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
25-go, godzina 7 rano notują: Haparanda — 19 0, 


Wiedeń —74, Pola +2326, Budapeszt —7'0, 
Fiorencja --23, Biarritz --12 9, Paryż --30, 
Monachjum --1:0, Berlin —3 7, Memel --20, 
Wilno — 10-2, Bregencja +13, Gorycja —1 5, 
Rzym +30, Petersburg --10, Moskwa --0'6 


Na zachodzie wysp brytańskich wyłoniła się głęboka 
depresja bsrometryczna, podczag gdy wysokie ciśnie- 
nie rozciągnęło się ponad Austro- Węgrami. Pogoda 
po większej części ladna, rankami wielokrotnie mgli- 
sta i bez opadów. Temperatura znaczuie się podnio- 
sla w okręgach północno zachodnich, ma wschodzie 
trzyma jeszcze silny mróz Prognoza: Pogodnie i 
zimno. 

Miny miodu: odkryto w Kaliforni w górach 
św Bzrparda. Znajłują się one w grotach obszernych 
i głębokich. Tam od lat wielu pszczoły obrsły sobie 
siedlisko i wysłały całe Ściany grot miodem, który 
trochę zczerniasł w głębi. Bliżej otworów jednak jest 
świeży i doskonsły. Mieszkańcy tych okolic założyli 
obecnie wejście do grot deskami, podziurawioncemi 
otworami, przez które pszczoły dostają się do wnę- 
trza. Drzwi do grot są opatrzone silaemi zamkami 
przed możliwą napaścią złodziei, którzy ściągać się 
będą, aby eksploatować te nadzwyczajne kopaloie 
miodu. 

Niezwykły połów śledzi. Z Londynu dono- 
szą. że nie wybrzeżach Anglji, w pobliżu Varmouth, 
połów śledzi udał się w tych dniach nadzwyczajnie. 
Ławice śledzi były tak olbrzymie, że w przeciągu 
jednego dnia złowiono 4000 łasztów, czyli mniej 
więcej 53 miljony śledzi, wartości 35.000 funtów 
sterlingów. 

Korespondencja redakcji. WP. Wanda 
Świderska, Podwołoczyska. Już było. — WP. 
Kosimitra Z., Kamionka Str. Oryginalny anons 
uraieści Administracja za opłatą 


Z kraju. 


Jarosław. (Obchód Móichiewicsowski). Dla 
uczczenia pamięci wieszcza Adsma, odbył się ubie- 
glej soboty wieczór uroczysty staraniem Towarzystwa 
kaaynowego w sali „Sokcła*, Zamiast stereotypowego 
już określania zasług Mickiewicza jako poety, obrał 
sobie profesor Ignacy Rychlik bardzo szczęśliwie za 
temat wstępnej swej przemowy stanowisko Mi: kie- 
wicza, jako rozbudziciela ducha narodu we wszystkich 
jego warstwach. Co do treści i wygłoszenia, niezró- 
wnanie piękną mowę, przyjęła publiczność frenetyczny 
mi oklaskami. Z bogatego programu wymienić na- 
leży koncertową grę na fortepianie pp. Suchenich, 
śpiew pani Paczowskiej i grę na skrzypcach p. Pa 
czowskiego. Burzą oklasków nagrodzono młodziutką 
pannę Janinę Kopystyńską za śliczną deklamację 
i chór „Sokola, który Śpiewał i trzymal się do- 
skonale. 

(Bursa). Na walnem zgromadzeniu polskiej 
bursy imienia Kopernika wybrano przewodniczącym 
pomownie Stanisława br. Siemieńskiego Lewickiego, 
a Adama hr. Zamoyskiego jego zastępcą. Bursa 
rozwija się pomyślnie, liczy 150 członków i daje 
pomieszczenie 60 uczniom. 

(Muzyki wojskowe). Koncerty muzyki woj- 
skowej odbywają się co niedzieli w sali „Sokoła*, 
za niską opłatą wstępu. Programy otrzymuje publi- 
ezność w języtu polskim, a kompozytorowie polscy 
zawsze s3 nwzględniani. Koncert w niedzielę dnia 23 
b. m. wypelnily utwory Paderewskidgo, Moniuszki ; 
uznanie należy się kapelmistrzowi 89 pp. p. A!ojze- 
mu Kocourekowi, że zaznijomił nas z najnowszym 
utworem p. Barbary Geistlenerowej. W odegramym 
koncertowo „Nokturnie* pomienionej kompozytorki, 
usłyszeliśmy dzieło muzyczne pierwszorzędaej warto 
ści, o czem przekonają się niebawem Lwowianie, 
gdyż „Nokturn* będzie wykonany w Filharmonii. 

(Sskoły). Mime nawoływania, stosunki szkolne 
nie doznały żadnej poprawy. W klasach znajduje 
się po 70—130 dzieci, Rada zaś szkoina okręgowa 
mie myśli nawet o podziale klas Nie dziw więc, że 
w naukach nie ma żadnych postępów, a niektórych 
przedmiotów prawie że nie zaczęto. Nauka robót 
w niższych klasach śpi, rysunki muszą uczenice wy- 
konywać w domu, nie ma bowiem miejsca na uło- 


żenie rysownic, młodzież szkolna siedzi na gradusach. 
Przynaglenia ze strony grona mauczycieli są bez 
skutku; czyż będzie można w takich stosunkach 
wymagać wykazania postępu w naukach? 

Zaszedł w szkolnictwie naszem osobliwy fakt, 
oto, Że przedstawicielem stanu nauczycielskiego do 
okręgowej Rady szkolnej, został djetarjusz tej Rady, 
w wolnych chwilach sprawujący obowiązki nauczy- 
cela. Przy s.rawdzaniu wyboru, znaleziono kartkę 
z napisem „lokaj inspektorski*. To dało powód do 
scysji; inspektor nazwał „bębnem” osohę w ten 
sposób głosującą, nauczyciele zaprotestowali przeciw 
takiemu wyrażaniu się, zażądali spisania protokołu, 
ale koniec kcńcrm djetarjusz został wybrany. 

(Korespondenci). Podziwiać należy łatwowier- 
ność niektórych czasopism, z jaką zamieszczają nad- 
syłane sobie notatki. Bardzo często gra tu rolę oso 
bista niechęć, często słośliwość, a najczęściej chęć 
krytykowania i potępiania wszystkiego w czambul. 
Sprawa rautu urządzonego na rzecz Towarzystwa 
św. Wincentego à Paulo i przybycie korpusu ofi- 
cerskiego nie schodzi s ust, myśli i lamów dzienni- 
karskich. Niewłaściwie jednak rzecz tę się traktuje, 
a lubownicy niezgody i waśni windują ją do nieby 
walej wysokości i doniosłości. Uznanie i podzięka 
należy s.ę słusznie korpusowi oficerskiemu, że przy- 
był licznie i przyczynił się wydatnie do uzyskanego 
dochodu. Winą natomiast jest publiczności, że sta- 
wiła się na raut w kilkanaście zaledwie osób, a i ci 
co przybyli, woleli przy lampce gawędzić, niźli 
w Bali objąć ster zabawy. Winą nie do darowania 
komitetu jest, że nie umiał tak rozwinąć swej agi- 
tacji i działalności, ażeby sobie zapewnić konieczną 
ilość tancerzy i wodzireja, tem więcej, że niezawo 
dnie wiedział, iż mie wszystkie osoby w komitecie 
zasiadające, są ogółowi sympatyczne, a to z powodu 
ich demonstracyjnego usuwania się od towarzystw 
miejscowych i przez nich urządzanych zabaw, kon- 
certów, przedstawień, obchodów narodowych i t. d. 
i że teraz nawzajem szersze koła publiczności nie 
przybedą. 

Kto przyszedl na raut — chciał się bawić, gdy 
więc pary stanęły do kadryła, a komitet bawił kolo 
flaszek, uratował sytuację porucznik p. Schubert 
i ochctnie poprowadził taniec ; nie dziw, że w swoim 
języku rodzinnym, trudno bowiem od niego wyma- 
gać dokładnej znajomości język: polskiego, a i tak 
przeważnie posługiwa: sę językiem francuskim, ba 
nawet wielu wyrszami polskimi. 

Szukajmy tedy winy tam, gdzie ona tkwi. Po 
waśnić i rozdzielić rzecz latwa, ale bardzo trudna 
na nowo nawiązać nici zgody i porozumienia. 

Przemyśl. (Krakowski teatr ludowy) przy- 
bywa do naszego miasta ma szereg przedstawień. 
Artyści odegrają : 

We czwartek dnia 27 b. m. „Rodzina Fur 
jozów” ; w sobctę daia 29 „Urjel Akosta", w roli 
Urjela wystąpi p. St. Knake Zawadzki; w niedzielę 
popołudniu przedstawienie popularne  „Zbójcy* 
Schyllera, w roli Franciszka Moora wystąpi p. St 
Knake-Żawadzki; w niedzielę wieczorem „Królowa 
przedmieścia”, sztuka w 5 sktach ze śpiewami 
i tańcami, 

* Humorystyczny kalendarz SŚmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczaa M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zost«jąca pod kierownictwem prof. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego. przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna l. 16, między godziaą 10—1 przed poł 
i od 4—6 popołudniu. 1403 

* (Wysokle odznaczeale). Radca komerejalny dr. 
Adolf R:chter, jedyny właściciel znanej firmy F. Ad. 
Richter & Cie., c. i k u»rzywilejowana fabryka skrzynek 
badowlanyrh i królewscy nadworpi i domewi do- 
atawcy w Wiedniu, I. Operngasse '6, właścieiel lipskiego 
zakładu środków naukowych i Richtera apteki w Pradze 
it. d., został niedawno przez Jego e. ik. Wysokuść 
Jaśnie cświeconego arcyksięcia Ferdyn»nda Karola odzna: 
czonym przez u zielenia mu tytułu domowego dostawoy. 

„= Walne dzia członków Związku nautowo- 
literackiego odbędzie się dnia 28 listopa”a b. r. w lokalu 
Związku (ul. 3 Maja |. 5 o goiz nie 8 wieczorem. Po- 
rządek dzienny: 1. Odczytanie protokołu z poprzedniego 
walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdania wydziełu. 3. 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej, 4 Wybór wydziału. ^. 
Wnioski członków, W razie, gdyby zgromadzenie nie 
przyszło do skutku z powodu braku koma; letu, następne 


walne zgromadzenie odbędzie się w tymże lokalu, tegoż 
dnia o godzinie peł do 9 wieczorem. 


Zmarli: 
W dniu 24 b. m. zmarła w majątku Dubie, Marja 
z Popielów Kowerska w 24 roku życia p Ko- 


weiska była córką Pawła Popiela, właściciela Ściborzyc, 
b profesora warszawskiej szkoły głównej i Marji z hr 
Zamoyskich. Przed 5 laty zsślubiła Stanisława Kower- 
skiego, syna śp. Stefana Kowerskiego, wielce zasłuż». 
nego pa rjoty i Zofji z Pizewłockich Kowerskiej, jednej z 
najznakomitszych pow'eściopisa ek, 

W Kołomyi zmarła Julja Miławaka. obywa- 
w ge” Kołomyi i b. właściciela dóbr przeżywszy 
lat 9 

W Kroście zmarł Wojciech W ójeik, b profesor 
semin=rjum nauczycielskiego w Tarnowie i Krakowie, 
prz: żywszy lat 62 

W Starym Sączu zmarł ks. Maciej 
ficjent, urodzony w r. 1816 


Notatki literackie i artystyczne. 


Reportoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w środę „Dla szczęścia*, dramat w 3 
aktach Stanisława Przybyszewskiego, z paniami: Be- 
dnarzewską i S-lską, oraz z pp: Solskim i Anto- 
niewiczem w głównych rolach. 

Jutro we czwartek (wznowienie) „Gniazdo 
rodzinne”, sztuka w 4 aktach Hermana Sudermana. 
Gościnny występ Heleny Mo rzejewskiej, 

W piątek przedstawienie popularne po zwy- 
klych cenach dramatu — ku uczczeniu rocznicy li- 
stopadowej — „Warszawianka*, pieśń z rogu 1831, 
napisał St Wyspiański, Gościnny występ Heleny 
Modrzejewskiej i „Dożywocie*, komedja w 3 aktach 
Al. hr. Fredry (ojca). 

W sobotę „(raiazdu rodzinne“, sztuka w 4 
aktach Herm. Sudermanna. Gościnny występ Heleny 
Modrzejewskiej. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 31, 
„Kościuszko pod Racławicami*, obraz historyczny 
ze śpiewami w 5 aktach, a 7 odsłonach przez W. 
J Lasotę. — Wieczorem o godzinie 73/4 „Piękna 
z Nowego Jorku*, amerykańska operetka w 4 aktach 
Gustawa Kerkera. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
czwartek, 27 listopada, wielki koncert filharmo- 
niczny, ze  współudziałem Emila Sauret, artysty 
s:rzypka. 

Z Filharmouji. W ezwartkowym koneercie 
filharmon:cznym bierze udział słyuny skrzypek, dy 
rektor konserwatorjaum muzycznego w Londynie, 
Emil Sauret. Artysta ten, sam kompozytor, autor 


Wałęga, de- 


wielu znanych utw rów na skrzypce, należy do pier- 
wszorzędnych wirtuozów. Publiczność lwowska zna 
go z przed paru isty z koncertu w Dimu nerodnym, 
gdzie gral z ogromnym sukcesem 


Zajazd panieński na „Dziennik 
Polski”. 


Przeżyliśmy wczoraj popołudniu oryginalny 
atak... O:wierają się drzwi, słychać burzliwy 
szelest sukienek, jak szum rozigranych fal mor- 
skich, na których powierzchai chwieją się cie- 
mne kapelus ki z bujającemi piórkami, ni to 
stadko mew płynących. Nie! To nie fale mər- 
skie z ptactwem: to oddział mlodych panienek, 
ktćra w jednej chwili przepelnily pokój redak- 
cyjny... Pestawy odważne, ruchy energiczne, 
z pod kapelusisów świecą oczęta niebieskie, 
czarne, Siwe, a rzucają spojrzenia groźae, wy- 
zywające, wojownicze, jak — Amazonki! B4dź 
lwem, a jednak zadrżysz przed takiemi spojrze- 
niami! 

Dowiadujemy się nareszcie, że to deputa- 
cja uczenie seminarjum nauczycielskiego, które 
przybyły gremjalnie, ażeby zaprotestować prze- 
ciw krytyce literackiej, jaka w j-dnym z ota- 
tnich fejletonów Dziennika pojawila się o „dra- 
macie w 7 odsłonach* p.t. „Wpływ kobiety”... 
Pokazuje się, że dramat napisał dyrektor semi- 
narjum, a paniemxi czują się obrażznemi z po- 
wodu, iż krytyk pozwolił sobie ich dyre- 
ztoraowi czypić zarzuty... Bardzo to piętny 
objaw przywiązania za strony dziewczątek do 
kierowniza szkiły. Więc pytamy, o co chodzi? 

Panienki mają pismo, — „sprestowanie”. 
Wprawdzie nie powołują paragrafu 19 gn, bo 
im o paragraf nie ch dzi. Zamiast paragr: fu, 
przybsły same. To jeszcze większa presja... 

Sprostowanie zaczyna się wprawdzie od 
stanowczego oświadczenia, że „zarzuty prze- 
ciwko osohie dyrektora są tak bezzasadne, ił 
nie zasługują na to, aby o nich mó- 
wić; bo trudno walczyć z ograniczo- 
nością ludzką..." — Jednak w dalszym 
ciągu — walczą. Walczą zaś o to, w jaki 
spnsób dzieło dyrektora rozeszło się po świecie. 
„My ssma, bez wiedzy dyrektora, zaję- 
lyśmy się rozpowszechnieniem dzieła. My same 
także ułatwiałyśmy niezamożnym koleżankom 
nabycie książki. * 

Zwracamy uwagę panienek, że bez wiedzy 
dsrettora niczego nie powinny czynić grzeczne 
uczenice... Na to otrzymujemy odpowiedź, za- 
wartą w „sprostowaniu* : 

„Wpływ kobiety“ może gorszyć kagoś, kto 
nie zna autora. 

Ale nie nas, która go (autora, nie wpływ) 
rozumiemy, które sądzimy go nie podług 
słów, ale podług czynów! On, który swoją pra- 
cą nad siły podniósł seminarjum i jego opinię, 
— czyż móglby nas sam gorszyć, niszczyć 
swoje własne dzieło!? To nie on chyba!* 

— Nie dziwujcie się jednak panie — od- 
powiadamy, — jeżeli krytyk nie pisze o czy- 
nach autora, jeno sądzi padlug słów. W dra- 
macie są tylko słowa... (Cóż jednak mamy u- 
czynić? 

— Prosimy, aby Dsiennik zamieścił jutro 


drsłownie tę odezwę do naszega, kochanego 
dyrektora: d 
„O, wierz nam, Mistrzu nasz, że ani zla 


wola krytyka, ani nic na świecie nie zdoła od- 
wrócić serc naszych od Ciebie i Twoich idea- 
łów. Dałeś serce młodzieży i ona Ci sercem 
placi! Ucsenice seminarjum.* 

— Tylko tyle ? 

— Tak. 

— Będzie zamieszczonem dosłownie, bo 
wiedzcie panie, że i my wysoko cenimy zasługi 
pedsgogiczne p. dyrektora, który jest czlowie- 
kiem zacnym, zasłużonym, dobrym Kkierowni- 
kiem, chociaż — nie nmie pisać dramatów .. 

To wyznanie rozjaśnia twarzyczki. Panienki 
uśmiechają się rczbrojona... Rebą „dyg“ i wy- 
chodzą. Łagodny szelest sukienek nie ma już 
nic burzliwego. Ponad tym szumem chwisją się 
ciemne kapelusiki z bujającemi piórkami, ni to 
stadko odplywających kurek wodnych... Zajazd 
przeminął bez krwi rozlewu. 


Ankieta w Sprawie reformy w kraj. 
szpitalach. 


Na ostatniej sesji w lipcu b. r. na wnio- 
sek posla Marsa, polecił sejm wydziałowi kra- 
jowemu zwołać mięszaną ankietę w celu zba- 
dania, w jakim kierunku, bez uszczerbku dla 
sprawy, można przeprowadzić oszczędności i 
jakie są niezbędne inwestycje w szpitalnictwie 
krajowem, w jaki skuteczny sposób urządzić 
należy nadzór nad szpitalami i wreszcie, jak 
zmienić dzisiejszy system gospodarki fundusca- 
mi krajowymi na cele zdrowotne. Zarazem po- 
leci] sejm wydziałowi krajowemu, ażeby szcze : 
gólowy protokół obrad ankiety wraz z swą 
opinią przedłożył sejmowi na najbliższej sesji. 

S osując się do tej u:hwały sejmowej, po- 
stanowił wydział krajowy sprosić ankietę na 
dzień 3 grudnia b. r. godzina 10 przed pol. 
W skład ankiety, któraj przewodniczyć będzie 
szef biura sanitarnego wydziału krajowego p. 
Mieczysław Onyszkiewicz, wchodzą pp. poslo- 
wie sejmowi: dr. Antoni Mars, dr. Włodzimierz 
Kozłowski. Jam Trzecieski, dr. Stanisław Ja- 
błoński, Wincenty Kraiński, prof. uniwersytetu 
Jagiellińskiego dr. Henryk Jordan, dalej proto- 
medyk radca dworu dr. Józef Merunowicz, prof. 
uniw. lwowskiego dr Artoni Gluziński, dyrektor 
kraj. szpitala lwowskiego dr. Józef Starzewski, 
dyrektor kraj. szpitala św. Łazarza w Krako- 
wie dr. Stanisław Ponikło, zastęsca dyrektora 
kraj. szpitala dla umysłowo chorych w Kulpar- 
kowie dr. Władysław Kohlherger. dyrektor szpi- 
tala w Przemyślu dr. Józef Madeyski, rządca 
kraj. szpitala lwowskiego Jan Jasiński, oraz ze 
strony wydziału krajowego inspektor szpitali 
radza dr. Stella Sawicki, sekretarz Wladyslaw 
Slomkowski i rewident rachunkowy Antoni 
Niedzielski. 

Przedmiotem ohrad ankiety bedzie przez 
wydział krajowy wypracowany i członkom an: 
kiety rozesłany kwestjonarjusz. 


Hiszpańskie oszustwa z zakopa- 
nymi skarbami. 


Z Barcelony donoszą o uwięzieniu wielkiej, 
międzynarodowej bandy oszustów, 


Ea Urtki 


myśliwskie skórzane, 


ledenowe, futrem podbite, BUNDY sławuckle, ubrania do 
porowań,, baszliki, kominiarki, zarękawki. 
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Marcin Müller 


plac Halleki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwow»la. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27 lisoipada 1902 r. 


która wyzyskiwała ofiary swoje wa wszystkich, 
rzec można, krajach i zakątkach Europy. Osla- 
wiona wszędzie, znana była ogólnie pod na- 
zwą: „hiszpańskich oszustw z zakopanymi skar- 
bami*. Nie ulegało też żadnej wątpliwości, iż 
naczelnicy tej bandy mają w Hiszpanii siedzibę 
swoją. a tak samo wsedziaao, że oni wybra- 
nym ku temu ofiarom swoim umieli zawsze 
wmówić bajkę o zakopanych tam a tam ol- 
brzymich skarbach, które niby to można wy- 
dobyć na światło dzienne, als tylko z pomocą 
upatrzonej przez nich, a dziecinnie latwowiernej 
jednostk. Oczywiście — akcja ta musiała g ru- 
bo zawsze kosztować takiego „wybrańca*, 
ale wydatki wszystkie miały mu być ze sowitą 
nawiązką zwrócone. I przez szereg lat uprawia- 
no ten zbredniczy proceder ze skutkiem, nie- 
zliczone mnóstwo biednych i zamożnych nawet 
ludzi obłupieno należycie, ściągając z nich mi- 
ljony! Wreszcie w Barcelonie — jak donio- 
sły tymi dniami depesze — uwięzione zuchwa- 
lych drabów. Okoliczności, wśród jakich to się 
stało, są na razie nieznane, można jednak 
przypuszczać, Że pomocną policji hyla w tej 
mierze jakaś zwabiona do Barcelony „ofiara*. 

Główną kwaterę mieli ci oszuści w Bar- 
celonie i Madrycie i stamtąd też zarzu- 
cali swe sieci na całą Europę. Mieli niezawo- 
dnie wyborne wszędzie konjunktury i swoich 
„mężów zaufania*, którzy widocznie dostarczali 
im danyh o stosunkach lokalnych i 
osobistych. Do swych oszustw bowiem po- 
trzebowali zawsze dokładnej znajemości danego 
miejsca, w którem taki rzekomy skarb miał 
być zakopany, równie zaś musieli posiadać do 
kladne informacje o stosunkach upatrzonej 
ofiary. Jak długo jeszcze oszustwo nowem było, 
pociągało ku sobie na pewniaka niemal i bez 
wątpicnia przynosiło zbrodniarzom olbrzymie 
dochody. Później, gdy ze wszech stron przed 
tymi lotrami ostrzegano w gazetach musieli 
wymyśl:ć corsz to nowe koncepty. A w tej 
mierze byli zaiste niezrównani! Nawet głośniej- 
sze wypadki pohtyczne umieli dla siekie zrę- 
cznie wyzyskać — slcwom usiłowali zawsza na- 
dać swej robocie pewną aktualność i to im 
naturalnie znakomicie pomagało. 

Oprócz anonimowych posiadaczy „tajemni- 
cy* o zakcopanych skarbach, występowała na 
widownię z regnły także cala zgraja osób po- 
średniczących, Ci przybywali w danym razie 
na miejsce, pod rozmaitemi maskami i wspo- 
magali skutecznie plan operacyjny oszustów. 
W ten sposóh w jskiejś m. *jscowości „deska- 
m“ od świada weddzielonej, zawsze zlowiono 
l.twowiernego glurca, którego następnie tak 
gruntownie obskubano, że ten jeden opłacił 
oszustom zawód w kilku, lub kilkunastu nawet 
innych prónsch! 

Niezwykły wypadek, który sta} niewątpli- 
wie w związku z temi eszustwam, zdarzył 
się by! rok temu z górą w Madrycie... Pewien 
Włoch pokłóci się w tamtejszym sklepie perfa- 
meryj belgijskiego handlarza Guingal'a, z nim 
ìi jego żrną. Gdy od słów przyszło do bójki, 
G.inzalowa strzeliła do Włocha z rewolweru 
i ugodziwszy go w serce, zabiła na miejsco... 
W mieszkaniu zab tego znaleziono znaczną kwo- 
tę pieniędzy i h'szpański kcdhs karny, a w mie- 
szkaniu Guingal'ów olbrzymi kufer, wypełniony 
adresami ludzi z wszy.tkich niemal krajów 
Eurory, książkami adresowemi, plikami listów, 
opomiadających cnda o zakopanych skarbach, 
zwitkami telegramów, prasą ręczną do naslado- 
wniitwa druków aparatu telegraficznego, maó- 
stwem f-lszywych pieczęci urzędowych i firmo- 
wych, fniszywych czeków itd. Otóż ten Guingal 
byl również cz'onkiem tej bandy oszustów, 
a ów Włoch zabity został rozpoznany przez po- 
licję, jako niebezpieczny rzezimieszek między- 
narodi wy. Ws:ód podziełu „zdcbyczą* z Guinga- 
lami, pop: dì wtedy w sprzeczkę ognistą, wśród 
której legl trupem. 

Ostatni, znany wypadek oszvstwa tej ban- 
dy zdarzył się zesz go miesiąca w Wiesha- 
denie. Wysłała osa była do rozmaitych mie- 
szkańców miejs:owości Adenau pismo, zspe- 
wniające uroczyście, łe w tamtejszej okolicy 
spoczywa zakopany od wojny  karlistowsziej 
skarb w zlocie, wartości 1", miljona marek, 
że jednak „klucze* do cdnośnej skrzyni są zlo- 
żone w pewnej szkatule, zastawionej za 
5000 marek. Otóż ktokolwiek — pisano — 
Cfiaruje tę kwotę „na wykupienie* szkatuły, 
otrzyma w zamian bagatelkę... !/⁄ miljona! 
Kilku dobroduszych wieśniaków sprzedało czem- 
prędzej swe gospodarstwa za 50000 marek i na 
Genewę udali się do Barcelony. Na swe szczę. 
de — ma stacji granicznej w Portbon spot- 
kali jatąś Niemkę z Heigelbergu, której w swem 
oszołomieniu radosn"m opowiedzieli szczerze 
historję o swem niedalekiem bogactwie. Kobie- 
ła owa widząc, że im zludzenia tego nie wy- 
perswaduje, puściła ich wprawdzie w dalszą 
drogę do Barcelony, lecz równocześnie zawia- 
domiła konsula niemieckiego w Portbon o 


Przygody Mascagni ego 
za Oceanem. 


Rzym w listopadzie. 

Z deszczu pod rynnę! — może powiedzieć 
sobie M sgni, którego przygody w Nowym 
Jorku, Filedeifi i Bostonie elektryzują Wio- 
chów i napawają ich oburzeniem. Mascagni 
ares'towany! (i to dwa ra»y), trzy procesy, 
awantury, bankructwo obazdu po Stanach 
Zjednoczonych! Tak jest, niestety, choć Mı- 
scagni sam jest winien tylko o tyle, że się daje 
powodować bujnej, artystycznej, może awantur- 
niczej naturze. 

Zacznijmy jednak cd początku. Mascagni, 
zapewre Że na dyrektora liceum muzycznego 
w Pesaro nie byl stworzonym; jego bujna, sze- 
roka natura nie dsla sie wcisnąć w azływne 
wymagania szkolne. Sząd kłótnie, zażarte spory, 
przekomarzania się 2 radą nadzorczą w Pesa- 
ro, które mu zatroły życie i były przyczyną, że 
mu ial opuścić gnezdo rodzinne Rossini'ego 
l może już tam nie powróci. 

Ale trzeba jeszcze tezo zdarzenia, iż jeden 
Z rzymskich korespondentów do angielskich 
pism, Wło h z Dalmacji, przez lekkc myś' ność, 
nio przez zlosć. wypłatał mu — figła. Jest tu- 
taj młody, zdolay publicysta, zresztą weile 
Przyzwoi!y, niezly chłopina, który jest korespon- 
entem do nowojorskich pism i do Daily Mail 
londyństi go. Ma on obowiązek telegrafowania 


Pierwsza w kraju 


fabryka wyroków z papieru 


tej podróży swych rodaków. Ten zatelegrafo- 
wał w tej chwili do policji w Barcelonie, aby 
owyth wieśniaków niezwłocznie — dla ich bez- 
pieczeństwa — uwięziono i do Niemiec odsta- 
wiono. W ten sposób uratowano im cale mie- 
nie, które niezawodnie byłoby wnet dostało się 
do rąk lotrowskiej bandy oszustów h'szpańskich. 


| r 


Strzał do Syna. 


Zdarzają się dzieci wyrodne, które nie- 
tylko że same na zbrodniarzy wyrastają, ale 
postępowaniem swem i rodziców mogą spowo 
dować do mimowolnej zbrodni. We Wiedniu 
zaszedł świeżo wypadek, stwierdzający to w zu- 
pałneści. Przy Haidgasse mieszkał z rodziną 
pilnikarz Jakób Krauss, spokojny, porządny 68 
letn: staruszek, którego spotkalo to  nieszczę- 
ście, że ma syna nicponia 25-letniego już męż- 
czyznę Artura, który za cel życia chyba sobie 
postawił, aby zatruwać ojcu i matce ostatnie 
dni żywota. H storja jego następujące : Ze szkoly 
go napęd:ono, z handlu, gdzie praktyzowa/, wy- 
pędzono go również za kradzież i ichoć mlody 
jeszcze, A'tur zna się uż dobrze z kryminalem, w 
którym przesiedział za targnięcie się na wła 
snego ojca. M:jały lata; Arturek jak zwykle nic 
nie robił, a pieniędzy na zabawę potrzebowal 
'iągle, bo dorosły mężczyzna musi się przecie 
bawić. A któż mial tych pieniędzy dostarczyć 
mu, jak nie rodzina. Gdy dać nie chciano, bo 
i nie mieli na wyrzucenie, wyroday syn bił 
ojca i matkę i groził zabiciem. Onegdaj powtó- 
rzyła się jedna z takich scen. Artur Kraus za- 
żądał od ojca 46 hal rzy, a gdy ten odmówił. 
syn zagroził, że mu brzuch nożem rozprujo i 
istotnie poskoczył do stołu, aby nóż ze szu 
fl dy wydobyć. Czy miał nóż w rękach, czy 
go nie miał, niewiadomo, bo było ciemno, dość. 
że stary nczuł silny cios w pachwinie, zadany, 
jak się później pokazało, kolanem. Tego bylo 
za wiele starcowi; dobyl z kieszeni rewolwer, 
który nosił przy sobie i strzelił do syna dwa 
razy, raz po razu. Kula trafiia wyrodnego syna 
w łopatkę lewą. Mel jeszcze siły tyle, aby 
umknąć na korytarz, poczem padl bezprzyto- 
mny. Artura zabrało pogotowie ratunkowe do 
szpitala, cjsa wzięto de policji, ale po prze- 
sluchaniu i po wysłuchaniu calej tragedji ro- 
dzinnej, wypuszczono na wolną stopę. 


Izba sadawa. 


Lwów 25 listopada. 
(Anarchja kominiarska we Lwowi”). 


Musimy przypomnieć raz jeszcze genezę 
sprawy. Przed około 3 miesiącami, umieściliśmy 
w naszem piśmie netatkę, piętnującą bazrzą1, 
panujący w lwowskiej korporacji kominiarskiej, 
jako anarchię i wzywaliśmy władzę przemyslo- 
wą do położenia jej tamy. W odpowiedzi na 
ten niezmiernie ohjektywnie i lojalnie napisany 
artykulik, w którym e2bsolutnie nikogo osobiś ie 
nie tknęliśmy, nadesłał nam zastępca przelożo- 
nego komioiarskiej korporacji, p. Jahl, klamli- 
we i gburowate sprostowanie, rzekomo na pod- 
stawie $ 19 ust. pras., a którego, rzecz prosta, 
nie umieściliśmy. Wtedy zamiast przycichąć, 
misl p. Jahl tyle smutnej odwagi, że ośmielił 
się zaskarżyć nas do sądu. 

Jak to było do przewidzenia, wyrok sądo- 
wy wypadł na korzyść naszej redakcji i p. Jahl 
odszedł z kwitkiem. Lecz i teraz jeszcze, pie- 
nieza jego natura nie zaznała spokoju, zaape- 
lowal też od wyroku pierwszej instancji do 
sądu apelacyjnego i dziś cdbyła się tam roz- 
prawa ponowna. W senacie zasiadali radcy 
Hirschel, Cetnarski i Frank, przewodniczył st. 
radca Sopotnicki. Oskarżoną redakcję zastępo- 
wal dr. Bronisław Ostaszewski, a oskarży- 
ciela prywatnege dr. Zipper. 

I znowu zakończyła się rozprawa fiaskiem 
niepoprawnego pieniacza, gdyż sąd apelacyjny, 
po przeprowadzonej rozprawie, odrzucił rekurs 
p. Jabla i wyrok pierwszej instancji w zupeł- 
nośii potwierdził. 

Dziś więc, wobec dwu wyroków sądowych, 
jedno tylko pytanie pozostało jeszcze nieroz- 
strzygnięte, a mianowicie: czy uparte a bezce- 
lowe pieniactwo p. Jah!a; jest wynikiem malej 
jego inteligencji umysłowej, czyli też wrodzonej 
złośliwości, tego pytania jednak my rozstrzygać 
już nia chcemy. 

Ostateczii?, prócz znacznych kosztów pro- 
cesu, jakie p. Jnhl pokryć teraz musi, zdradził 
się on i z brzydką swą przywarą. Ostrożnie 
więc z $ 19 ust. pras i ze sprostowaniami pa- 
nowie. 


Lwów 26 listepada. 
(Rafinowany tygrys lichwiarski). 

Na rozprawie dzisiejszej odczytano kilkana- 
ście protokołów zeznań świadków przeslucha- 
nych w śledztwie, a do rozprawy osobiście ne 
wzywanych. Rzecz dziwna, wszyscy ci świadko 
wie, a ofiary Tizera, zezneją prawie równo- 


codzeń do swoich dzienników, czy jest wia ło- 
mość, czy jej nie ma. Jeśli jj ne ma, — trze- 
ba ją stwcrzyć. Na jakie pomysły nieraz się 
puszcza, aby zadowolć pogoń za sensacyjneścią 
zamorski:h czytelnizów — śmiech powiedzieć. 
Raz tel>grefuje: „Trzesienie ziemi w Rzymie, 
loże Rafiela w Watykanie się porysowały* 
(tókie było trzęsienie złemi, że go wkt nie od- 
czuł, tylzo coś tam aparaty obserwatorjum za- 
regestrowały), albo: „Cholera wybuchła w Nea- 
połu* (jakiś tam majtek na okręcie dostal kur- 
czów żołądka) itp. 

Pewnego dnia — już temu będzie z dwa 
lata — przesyła za drogie pieniądze „telegram 
sensacyjny" do dwóch gazet tej treści: „Ma- 
scagni pisze muzykę pod hymn t:yumfalny na 
cześć admirała Deweya. pogromcy fl ty hiszp»ń- 
skiej, pod Cav t. Tego było potrzeba! Ni 
Mscagniego w Pesaro spada, jak z nieba, 
dziesięć, dwadzieścia, trzydzieści t legramów 
z Ameryki do dzienników, które li ytują cenę 
ogłoszenia tego hymnu, jako reklamy! Z po- 
czątku, neturalnie, Mascagni nic nie wie, co tn 
ma wszystko znaczyć. Nie pisze, nie śniło mu 
się pisać muzyki, rozpytujs się, kto to jest ten 
Dewey. 

Jeden z dzienników New York World tele- 
grafuje jednak do swego korespondenta w Rzy- 
mie, aby sam pojechał do Pesaro i ugodził się 
(za 20 tys. franków) co do hymnu i pierw- 
szeństwa w jega ogłoszeniu. Korespondent też 
wykonywa polecenie, znajduje osobę, która na- 
pisze słowa, a Mascagni, wobac oferty pienię- 


| brzrnaiąco i prawie temi samemi słowami, że nie 


czują się przezeń pokrzywdzeni i do postępo- 
wania karnego ne przyłączają się Dwu świad- 
ków, jeden urzędnik podatkowy i jeden urzę- 
dnik magistratu zeznali tylko, że Tiger pożyczal 
im bez procentu, a prawdopodobnie dlatege, 
by w zamian za uczynioną im przysługę módz 
żądać od nich wzajemnych uslug i względów 
przy wymierzaniu podatrów, względnie przy za- 
łatwianiu spraw w magistracie. 

W ciągu dalszego odczytywania aktów, 
przyszla kolej i na pierwsze doniesienia w spra- 
wie T'gera, które dalo prokuratorji impuls do 
wkroczenia i wytoczenia śledztwa  Tigerowi. 
W doniz3sieniu tem twierd'i anonimowy jakiś 
oskarżyciel, że Tiger, wyzyskując latwowierność 
i lekkomyślność młodych ludzi, namawiał ich 
do podpisywania na weksłach ich matek, ojców 
i bogatych krewnych. Od oficerów bral w za- 
staw mundury, a obawiając się, by policja nie 
zrobiła u niego rewizji i nie wykryła fantów, 
trzymał je częścią na strychu, częścią swej sio- 
steze odd:wał w przechowanie. 

W przedmiocie f łszywych zeznań Tigera, 
złożonych przed sądem wojskowym w sprawie 
długów porucznika Linzbsuera, cdczytano mnó- 
stwo aktów i protokołów, w rezultacie jednak, 
twierdzi Tiger, że wszyscy oficerowie albo po- 
zapominali jax bylo, albo klamią, a on jeden 
tylko mówił i w sądzie wojskowym i dziś mó 
wi czysta i szczerą prawdę. Dodać należy, że 
w sądzie wojskowym, pan Ejzyk Tiger, przed- 
stawil i podal do protokołu, że nazywa się 
„Eugenjusz* Tiger. 

Co dn dwojga innych cskarżonych, Sula 
Dawida Morgenthala i Emiljj Wehero- 
wej, to wobec T-gera pozostają oni daleko w 
cieniu. Oskarżony Morpenthal przeczy jekoby 
w sprawie T gera, w sądzie wojskowym fałszy- 
we złożył świadectwo i zaprzecza niektórym ze- 
znaniom Tigera, a p. Weberowa upewnia, że 
pani Harmanowej, wzg'ędnie jej męża, przeku- 
pywać nie chciała, a była i interweniowała u 
niej tylko z dohrego serca i z przychylaości dla 
rodziły Tigerów. 

Wyrok zapadnie prawdopodobnie dziś wie- 
czorem. 


Rada państwa. 
(Tel. Dsiennika polskiego). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 26 listopada. Prezydent hr. 
Vetter zagaił cbrady po godz. 11 rano. 


Interpelacje i wnioski. 

Na wstępie odczytują interpelacje i wnio- 
ski, między tymi wniosek p Starzyńskiego 
i tow. w snr«wie zmiany § 3 ustawy z d. 18 
czerwca 1901 o należytościsch przy przenosze- 
niu własności. 

Wniosek p. Bareuthera i tow. w przed 
miocie użsstdnienia orzeczenia najwyższego try- 
nalu w sprawie posła Lupu. 

Interpelacje przedłżyli: p. Wilk i tow. 
w sprawie maltretowania artylerzysty Wledzi 
mierza Basiuty przez ogniomistrza Jana Bohu- 
rada z 29 p. art. polnej i z powndu zacho- 
wania się kapitana Franciszka Wolfa w tej 
sprawie. 

p. Giżowski i fow. w przedmiocie 
wsparć dla robotników. pozbawionych pracy z 
powodu pożaru kopalń w Borysławiu; 

p. Bszyli Jaworski w sprawie upośle- 
dzenia ruskiego języka ze strony przewodniczą- 
cego komisji szacunkowej i starosty w Kolo- 
myji; 

p. Krempa i tow. w sprawie postępowa- 
wania urzędu katastralnego w Mielcu, przy 
zmianach katastru gruntowego. 


Odpowiećż na zapytanie. 

Prezydent hr. Vetter w odpowiedzi na 
wczorajsze zapytanie Schoenerera oświsd za, że 
prowizorjum budżetowe postawi na porządku 
dziennym jednego z najblższych posiedzeń 
izby, tak, że izba będzie miała sposobneść spra- 
wę tę w zwykłej drodze załatwić, nie ma więc 
potrzeby zwoływania nadzwyczajnego posie- 
dzenia. 

Odpowiedź na interpelacje. 

Prezydent ministrów Koerber odpowiada 
na interpelację Giżowskiego w sprawie Borysla- 
wia, że poleci] namiestnictwu lwowskiemu prze- 
prowadzić docbcdzenie i w razie potrzeby pań- 
stwo pospieszy z natychmiastową pomocą. 

Dysznsja nad wnioskami naglącymi. 

Izba przechodzi do nagłych wniosków 
Holansky'ego i tow.. E seakolba i tow., Stojana 
i tow, w sprawie uchwał zapadłych na osta- 
tnim wiecu gospodnio-szynkarskim we Wiedniu. 
Przemawia Helansky. 

Po Holanskym przemawiali jeszcze pp. Ei- 
senkolb, Stojan i minister handlu br. Call. 

Posiedzenie trwa dalej. 


żnej, obiecuje napiszć muzykę, nie teraz, ale 


póź iej, bo teraz wodzi się za lhy z radą nad 
zorcza licealną. 

Nadchodzą uroczystości koronacyjne w Ma- 
drycie i M:szagni otrzymuje zaszczytne zapro- 
szenie, aby kierował orkiestrą na jednym z wie- 
czorów galowych. Spieszy więc de Madrytu, ale 
rozstąv się ziemio! Tutaj gazety ogłaszają, że 
napisał] hymn, na cześć Deweya i Mascagai 
musi uciek+ć, czem prędzej, na drugi dzień, bo 


go ukamienują. 

Tymczasem, kłótnie w Pesaro doprowa- 
dzają do tego, że musi wyjeżdżać z miasta i 
opuścić licyum, ale gorycze te osłodzone są 
bardzo ponętną propozycją dwó:h impreszriów 
amtrokańskich, Mittelthala i Kromberga, którzy 
mu ofiirowują 60 tys. dolarów za trzymiesię- 
czny objazd po Stanach Zsednoczonych, z wyko- 
naniem „Irys“, „Rycerskości wieśniaczej*, „Za- 
nettos i „Ratet iffa. Ostatecznie 60 tys. do- 
larów jest to 300.000 Lrów, a Mascagniemu z 
tego, co zarobił dutąd (przeszlo miljon lirów). 
jakoś mało się zostało. Rodzina i przyjaciele 
podobno wszystko zabrali — ma zres tą troje 
dzieci i żonę. Więc spisuje w Liwornie kontrakt 
z impreaarjami i rusza za O eun z wioską or- 
kiestrą (160 ludzi), śpiewakami itd. 

Na wstępie zaraz się pokazuje, że co się 
prędko robi, nie wiele warto. Partycje oper po- 
szły inną drcgą, do Nowegn Jorku, więc na 
statku, jak zamierzano, prób orkiestrowych i 
wokalny. h odbywać nie możaa. Crupryna mae- 
stra zaczyna się jeżyć. Skoro jednak przybyli 


KRONIKA 


z ostatniej chwili. 


t Dr. Btanisław Starczewski, byly radny 
miasta Lwowa, zarazem jeden z wybitnych człon- 
ków stronnictwa kato ickiego, zmarł po dluższej cho- 
robie we Lwowie. Śp. dr. Starczewski był znaną 
w mieście osobistością, zajmował się bowiem żywo 
sprawami publicznemi. W estatnich wyborach do 
rady miejskiej, nie uzyskai większości 1 do rady 
nie wszedł. 

Oodzienna piosnka Linia telefoniczna do 
Wiednia przerwana pomiędzy Lwowem a Krakowem 
i między Krəkowem a Wiedniem, wskutek tego de- 
pesz telefonicznych nie otrzymaliśmy. 

Odznaczenie. Wiedeń. (Telegr.). Cesarz 
nadał redcy sądu kraj. Józ fowi Schabenbeckowi w 
Tarnopolu, z okazji przeniesienia go na włusną pro- 
śhę w stan spoczynku, tytuł radcy wyższego sądu 
krajowego. 


Rozmaitości. 

Śmiała eksploratorka. Pani Bullock Work- 
mann jest pierwszą kobietą, która wspięła się na 
gleczer Chogo Luogia w Himalajach Przed laty czter- 
dziestu pułkownik Austen doszedł do stóp owego 
gleczeru, czyli do wysokości 12 000 stóp ponad po 
ziom morzu; pani Bullock wsp çle s'ę na 19 000 st, 
mimo licznych dezercyj przewodników, wśród tempe- 
ratury, dochodzącej do 60° poniżej zera (termometr 
nie podnosił się nigdy powyżej 40%) i gwałtownych 
zawiei śnieżnych. Maharadła Kaszmiru i general 
Amar Singh. ndzielal: opieki śmiałej podróżniczce, 
która na cześć maharsdży nazwala jeden ze Śnieżnych 
wąwozów „Petrab Singlah*. Państwo Bulloch po- 
święcili mię eksploracji Himalajów, 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 26 listopada. 

(fr.) Ostre artykuły pism czescich, wymierzo- 
ne przeciw rządowi i przeciw jego zamierzonej 
akcji ugodowej, niepokoją gełdę. Znów bo 
wiem zmniejszają się szans: rychlegn uzdrowie- 
nia stosua' ów parlamentarnych. Wobec tegn, 
tendencja tsrgu bvła dziś słaba, a wększa 
część walorów spadła w kursie. Pożar kopalń 
boryslawski.h wywołał specjalnie spadek kursu 
akcyj kredytowych. Zakł d kredytowy bowiem 
zaangażował znaczne kapitały w przemyśle na- 
ftowym, a specjalnie Towarzystwo dła przemy- 
slu naftowego, na którego terenach wybuchl 
pożar. jest jeg» kreacją. 

Z Belgradu donoszą, Że rząd serbski nare- 
szcie uzyskał u rządu francussiego zezwolenie 
na notowanie nowej pożyczki serbskiej w su- 
mie 60 miljonów franków na gieldzie paryskiej. 

— Wiedeń 26 listopada. Stan Banku siĘ 
stro-węgierskiego z dniem 23 bm.: Banknotów w obie 
gu: 1,540.218 000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej a 30,033.000); rezerwa kruszco 
wa: 1,454,8'8.000 (wę.ej o 1,215.000); portfe 
wekslowy: 273,979000 (mniej o 12,03+.000), 
iombard papierów : 45,574.000, mniej o 300.000 ; 
banknoty wolne od podatków: 319 366 000 wię:ej 
o 31,356.000). (Wszystkie cyfry w «oronach). 

— Bprawozdamia z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

Kraków 25 listopada. Placono: pszenicę białą 
od 8:10 da 840 kor., czerw. od 7 85 do 8*35 kor. 
Łóltą od 7'85 do 8'35 koron, Żyto od6*90 do 7:35 
koron, jęczmień browar. od 675 do 7 25 koron, 
ma kaszę od 610 do 6'40 koron, owies 6'15 dc 
6'50 koron, rzepak od —*— do —*— korom, 
koniez. czerwony —*—do —*— koron, biały —*—, 
do —*— koron, kukurydza —*— koros. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

-- Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 26 
listopefa (Dziś motujamy za 100 klg. loo 
Lwow Waluta koronowa.) Pszeniea gotowa od 
1520 ds 1560, pszemisa na termina od 15 — 
do 1550 tiyio gotowa od 13: du 13 20 
łyto xa termina od 1280 do 13--—; owies 
obroczny gotowy od 249 do 1260, owie 
obroczny na termina od 1 80 do 12*—; jęczmień 
pastewny od 1020 ae 1150 'igutmiżń browarniany 
od 1150 ds 1250, rzepsk od 19— do 
3950 inianka '—- do ——; groch paste 
way 1250 do 13 —, groeb d» gotowania 15 — 
do 20 - ; wyka 11 — do 12*—, bobik 11 — dc 
1150, hreezka —*— do —'—; kukurydze now: 


1250 do 13 ~, kukurydza star: — — do — — 
broie: za BE kie —'— do —'—;  komlazymi 
wserwon: 1-0 — de 136 --, koniezyea bims 
nowa od 110 -- fe 180 ~, korięzvna zzwedrt+ od 


130 - č« 180 yaotka od 48'— do 46 

Spirytus pari! w Tarnops' gotowy za 50 iitr 
od +5 50 ac 575  ekskoniyngentowy od 8:— 
do 8 20. 

Wobec rezerwy ze strony producentów, ceny 
pszenicy i żyta wykszują zwyżkę, inne produsta no- 
tują niezmiennie. W koniczu co do gatunków śre 
daich, usposobienie slabsze. 

wienn 26 listopada. 


(fGónżdn ch 


d> Nowego Jorku, zastają gwałtowną opozycję. 
Miejscowe orkiestry, uważa 4 (i slusznie), spro- 
wadzenie takiej masy Włochów, za  nielojalną 
konkurencje i atąd zaczynają się szykany i pod- 
burzania. Połeżenie robi się coraz gorszem. Or- 
kiestra włoska, niedość wyuczona, nie odpowiada 
oczekiwaniom, gazety występują nieprzyjaźcie, 
a w powietrzu gromadzą się pioruny. 

Mascagni w jednym z listów do przyjaciół, 
skarży się z Nowego Jorku, że „przedewszyst 
kiem Niemcy, którzy tam są bardzo silni i chcą 
zg ieść stronnictwo włoskie, patrzyli krzywem 
okiem na moje przybycie do Stanów zjednoczo- 
nych. nie tyłe z powodu trupy włoskiej, jaką 
przywiozlem, ile dla mnie osobiście i dla mo- 
ich utworów. W-zyscy wied ą, jak walczę w 
imię sztuki włoskiej: tournées w Niemczech z or- 
kiestrą włoską, Msza Verdiego i „Stab:t Mater* 
Rossiniego, jeszcze nie %3 z1pomniane przez kryty- 
ków ni mieckich!*.. Prosa, nowojorska jedno- 
cześnie przypomi 18. że Mascagni wprawdzie napi- 
sal hymn na cześć Deweya, ale go nie chciał o- 
głosić! M«:sczgni, który byl zagniewany na im- 
presatjów, robi im scenę z oowodu fata'n g? po- 
prowadzenia kampanji. Stąd obopólne zerwa- 
nie, w Bostonie sprzeczki i rozbicie się im- 
prezy. 

Impr:esarjowie wytaczają mu skargę. Ma- 
scagmi, aresztowany w hotelu, musi składać kau- 
cję, aby zostać na wolności i potem wytacza 
drogą skargę pośrednik, niejski >mith — dru- 
gie aresztowanie i złożenie drugiej kaucji. Naj- 
lepszem jest to, że Mascagni jest wierzycielem 


| *owa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


Przenisa ma wiosnę od 7:74 do 775; tyto 
exe wiosnę od 687 do 688 kukurydza ua listo- 
pad ód —*— do —*—, na maj-czerwiec od —— 


do — —; ovriaa Ba wiosnę od 663 do 6'64; 
aapak msi styczeń-lnty od —*— do —'—, as sier- 
pień-wrzecień od - de --  ; olej rzepakowy 
ma styczeń-kwiecień od —— do —'—,  Usposo- 
bienie słabe Mgła. 

— Budapeszt 26 listopada. (Giełda 


shożowa). (Kursa w koronach i ps 50 kilogr.). Psze- 
siss ma kwiec”ń od 7:85 ds 766. tyto Ba 
kwiecień od 663 o 6'64: owisz an kwie:ień 
od 63 do 638, kukurydza ma maj od 575 
do 5'77; rzepak na sierpień od 13— da 
12 10 Oferty me pszemice liczne. ZGhęć kupna 
słabe sposobianie slabs. Zimno 

Wiedeń 26 listopata.  (Gielóz polude. 
godzina 13 m 45). Marki 117 -. Ramta majowa 
101'10, Wag. rania koronowa 97 70 Akaje suty. 
zakl. krad 663:75 Akejr węg. zakł. kred. 701 —, 
Akcje Auglobasku 26950 Akcje Unionkazku 
528 —. Akma Bankveraimu 448'—, Akria Lixder: 
kamru 38750 Akeje kolei państw. 686 75 Lorm- 
zardy 67*—, Akcje kolei Elbetha! 45150 Akeje 
fabryki broni Akcje tytoniowe 324 —, 
Aksje Alpiay 358 —, Akcje Kima Muranji 469 —, 
Akeie pragakiego Tow. żel. 1425 Losy tursekie 
111-50, Ruble 253:—  Usposomenie spokojne. 

Berlin 26 listopada (Galida poranna). 
Akcje iwsdytowe 210 — Towarz. dyskontowe 
186 90 "eBorobienie oziębłe. 


— — 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We środę d. 26 listopada, o godz. 7 wieczorem. 
Wznowienie |! 


DLA SZCZĘŚCIA 


dramat w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego. 
OSOBY: 


Mlicki p. Adwentowicz 
Helena pni Bednarzewska 
Żdżarski, przyjaciel Mlickiego p. Solski 

Oga pni Solska 


dnia 26 listopada 1902 r 


ROTEL GEOKGE Hr. J. Mycielski z Przeworska, 
Hr. F. Dznin Borkowski z Głębokiego. J. Constein z 
Gracu. M. Zeleński ze Strutyna. Ks W. Librewski z 
Kopyczyniec M Zakrzewski z Czsłhan. B. Hohenberg z 
Wiednia. T. Parzskovch z Guteastein. M. Ginsel z 
Felsztyna. E Rozwadowski z Chyiczye. J. Starzyński z 
Baranowa. H. Prek z Łuki. 

HOTEL EUROPEJSKI. Konsul W. Stanek z Li- 
verpolu St Agopsow'cz z Blożwi. J. Fedorowicz z Bo- 
chak: wiec W. Potocki s Limanowej. Dr. K. Czerwiński 
z Czortkowa. M. Jaworski ze Skwarzawy Dr. R Piątxi"- 
wice z Tarnopola. Dr. A. Lehm"nn z Pudhajec, St A. 
Glazor ze Schodnicy. Dr. Iwani-ki z Krakowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też pie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dr. ROICKI 


eajstarszy eneojalista dla oherób skórnych I wenerycznych, 

chorób pęcherzewych | kemieoyoa kresty, pl my, oiegi, 

łszaje, szorstkość skóry i cza w»ność nesa usuwa się 

skutocznie. (Jago poradnik [xsiążca] kosztuje 1 zł 20 ct). 

Ordynuje od godziny $ do LI rano i od 8436 po- 
południv, przy ul Z morawicza | 5. 


Instytut techniczna - dentystyczny 
Lwów, uł. Kepernika |. 3, 318 
k i lomb i z j anie zę- 
EE eee E Aa Lar anoo 
zęby sztuczny w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Raperaturr z prawincji uskutecznia adwrotnie, 
ma Instytut otwarty cały dzień. TWE 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski, Zuomuń: Ntobiechi. 


Dla kupców i przemysłowców === 
najlepsza reklama! 25S 


Plakat 


ma wszystkich dworcach kolej. w Galicji 
przyjmuje 
Biuro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, ul. Axademicka 10. 


Prosoekty wysyła biuro na żąd.nie odwro- 
tną pocztą, 


impresarjów i został aresztowan; na żądnie 
dłużnika ! Dalej: trzecia skarga towarzystwa ko- 
lejowego przeciw Mascagniemu, bo osobny po- 
ciąg stoi w Bostonie dla całego towarzystwa, a 
że zeń msśstro i trusa nie korzystają, więc żą- 
dają gwarancji zaplaty. 

Mascagni, szarpany, rozżalony, telegraluje 
do ministerstwa spraw zewnętrznych w Rzymie, 
prosząc o opiekę — ale, przy stesunkach ame- 
rykańskich, prawach tamtejszych, trudno jest 
coś zrobić i prędko i skuteczn'e. Powiadają mu, 
że procesy — trzy — odbędą się w marcu! 
Siedzieć w hotelu za kaucją, do marcs, proce- 
sować się, zarzucić obja d, doprawdy je t czego 
zrazić się do zamorskieh wypraw... M ëstro wy- 
toczył także ze swej streny skargę przeciw im- 
presarjom, a rząd włoski zapomocą posła i 
konsula wloskiego w B.stonie próbuje przyjść 
z pomocą kompozytorowi. C:y co poradzi? 
W Ameryce, w każdym State zwsązku, są in- 
ne prawa, miescowy obywatel ma zawsze 
pierwszeństwo przed obcym a zresztą, cale to 
przedsięb'orstwo zostało niezręczne poprowa- 
dzone. Gązle s'ę coś psuje, bo np. pani Bian- 
cbini-Capelli, primadonna, nie może czekać, 
gdyż „est zamówioną do opery w Petersburgu. 
Rozpaczliwe listy — choć cznaem nie pozba- 
wione humoru — jakie tu Mascagni przysyła, 
najlepiej malują sytuację... 

Jettałura! — mówią włosi. 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE 
W 


gmach hr. Skarbka (dawna Sala sejmo 


poleca: KOPERTY. PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. à 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
oras w innych bandlach papierowych we Lwowie i na prowincji. 


Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 


ya 
Dr. Stanisław Starczewski 


adwokat krajewy, b radny m. Lwowa, sekretarz Towarzystwa zaliczkowege, 
ezłon<k bonerowy c. k. Weteranów wojskowych i w. i. 


po dlugich a ciężki h eiorpi-miach, opatrzony ów. Sbram'niam!, 
się da wiocmmeśc: dnia 25 hatepada J908 v., w 44 reka życia. 

Obrzęd pogrzebowy adkęd i» się we czwartek dnia 37 listopada hr o go- 

dainie 8 pe PE au s d mm żŻałcby erzy ul Koeścinezki ]. 24 na cementar: 


grzeniźsł 


Łyegakowski, ma ltóry w smątku pszostała żona z redziną, snejemy h | po- 
beż ych -hrześ-jan vaar- egi 
Twów, da a 20 listno=da 


* 808, „Ccnrard'a* A Knrte ~ari 


ŚMIGUS' 


GDOOOOOOCOCHB 
najlepsze pisme kuwerystyczne, 
Namera ek:zowe wysyla Administracja „„Śmigusa' Lwów, 


f kosztuje kwartalnie we Lwewie 
| A wspaniale ilustrewane 
ul. Atedemicka 10, na żądanie gratis 4 franeo. 


Mak założemia 1568. 


RUDOLF GEBURTK 


FABRYKA METALOWYCH i ŻELAZNYCH WYRSRÓW 


G. I k. Radwerny E] maszynista 
FABRYKA i SKŁAD 


tiks Wiedeń Wi., KASER<TRASSE I. 21, 


przystamek Barggaase koloi micjskiej i tramwaju elektrycznego 
poleca swój największy i najebfitszy skład 
PIECÓW do stałego palenia, 
de regwiowania temperatury, najpięksie] 
emaliowane, 


KUCHNIE od najmniejszych, 
większych rezmiarów, 


Żelazne ruszty n czterech I pię'lu kantach 


Pleee de bąpieli | wakny z I+nege żelaza, 
bialo emaliowane bardzo eleganckia, 


Patentowane wkładk|! do pieców kaflewych 
Aparaty stszarniane dla fabryk eykorji 
Picos do ploczonia dle piokarzy i eukieraików 


Keminki gazewe najnowszej koaatrukeji, 
Duża kaleryfery. 


Wisaa odlewarnia | Zakład emaliewania. 


Przyjmuje omaliewaniu ma Żalazia lanom | kutom. 
SW Telefon Kr. 664. TW 1029 


de mj- 


MAGAZYNY FIRMY 


Kauczyńs*i & Obers<i 
ul. Karela Ludwika T LWÓW Alja = Mulieka 6 
polescją 
niezwykle piękne artykuły 


brjecznie tanio. 


Mg" SPECJALNOŚCI 
w newościach peel a 


| zeb+wkach dziecięcych 
Cenniki ilustrowane grata. 


RAA OLLI ER dn 


i—i o dawico Gawa 26 swej dedreci | zazachu znaną prawdziwą 


Herbate rosyjską A 
i HA ROB L p 


w ADABEWIGCZŚĘ 


w BRODACH sa pograniczu ag A 
funt „fsm:ijsej* b. rdze debrej . . s 
furt "Melsnge de Mes su w oryg. epakow. 258 ją 
funt Imperial" Cesarskiej w oryg. *palow 850|% 
fast Osrache: * z majdew. herbat kwiatow, i 20 |E 
KAWA (.[YLON' makomi (rzneo D kilo S 
GRZYHKKI itewsz:e sac e bard e ładne pół k 1 40, 


Z BRODÓW !! 


DZIENNIK POLSK z dnia 27 listopada 1908 r. 


K“! wiczne skrzynki e 
Fudowlane. 


Te nawzujem systematycznie de | 4 
sd połelejąco się ketwiczne okrzy skl są, | 
ZM jjk powszechnie wiadomo, pojwilezą “ hhi 
aż dia dzisci zabawką; ale i doresłym, f 
R 


mostowa. 


> mnich 


d'starczają ona dnsa ciekaw s» ję- 
eia przez swoje wesaulułe pôrne-bu-, 


dowie | wsaty i dlatseo Be powiano 
ich brykoać pod Żsdsą che. aką. 


Dh 
— —— w e AA dł MARKA 0. TA NOWA 
= r mać 


Skrzynki : mo tore 1 gotowe są a do Nr. 3 i ; „awierają | tak duż» praey]- 
szeych wzerbów, że Żaden yesiadrcz kotwieznej skrzynki bndowlamej mie po 
wimien zaniedbać, d kupić je szbie jake dopełnien:e. Bliżaze srczegóły o nirh 


i o Bewych ukłedsnkach Satara i Metser zmejdinę się w nowym 'lustrawa- 
arm c-na'ku, który przes*ł my b-zpłatnie i franre Kupować nel:ży tylke 
skrzyski z sławną msrką ketwieg. giyż wszystkie izne skrzynki budowlane 
są tylke nażiadewni twam: Richtera oryglaalnoge fabrykata. 

De mahycia we wszystkich iepozych krajewych i ar 
ezmych kandlach z zabawkami. 


F AD RICHTER & Cie kril nadw. i szambelsń. "i 
Kaator i s'ł>d: I Operngasse 16, Wiedoń, fabryka XIII, (H stzinz) 
Ra 'olst>dt, N rymberga, Ot+p, R ttesdase, Bt Potersbu: c N Jork. 


1 


Handel zateżeny w r. 1789. 


Fryderyk Schubnth i Spółka 


we Lwowie, Rynek l. 46 


poleca 1172 

HERBATY SZAFKA KAWY zaskan. w smaku 
A'emstycmmo silnie Gwatem :la 1, k ker. 160 
Cago Br. 1 la K. ker. 3:0 Colon H+. 4 M" 3— 
Senskcag Mc on » 460) Ceylan Ne. 8 osła a 3 08 
` majowa p yo» 6— | Ceylan Bir 2 "TNS 216 
Kawov 8'--. | Celen Nr. 1 0% % 224 
Kams Orrarhy' herbaciane | Zł ta Jawa > > 216 
1/, k. ker 360i 4 60 Moest arabska O. , , 2-16 


Opakowania nie zalicza się. "TR 


£ Heilmann Kohn 1 Synowie 


e. i k. nadworni dostawcy 


we Lwowie, plac Marjacki 3, 


polacają swój bogate zaopatrzony 


1180 


pal i dla chłopców. 


Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej sztuce. 


| 
En | 


Kapelusze męskie 


Habiga 
Angielskie i 
Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


Cenniki 


ilustrewane do dyspozycji. 


Wydawrietwe Księgarni Pols lej B Pełesieckiege wa Lwowie. 


„Małżeństwo i jego dzieje 


Napisał Profesor Witołd Schreiber. 


Cena K. 4—, z przesyłką K. 4.50, w eprawie ozdobnej K. 556, z przosyłką K 6.—. 


Treść niektórych razdziałów : | 


Część I. 


Gireślenie małżeństwa. Promistnizm. Wrzskoma zsbytki premisknirmu : 
Pcdania xtarożytnyc-h. System prawa marierzyst g». Rezwią' ł=ść płciowa n ln 
dów pirrwotuy la Śwęta prost tucja. Z =iącki kszred'z . Nopewna wart ść de- 
wodów. Trudneś: badania. Wsływ cywilizacji eurepejst ej. Pedauia siareżytnych 
w świetle krytyki. Prawe macie:zyste. Władza ojcowska, C avade i jege rna- 
czenie Powstanie systemu prawa maciarrestaze. Rytaaln- esitns. Menses w wie- 
rzea u ludów p'erwoinych. M«ases u starsżyta:ch. Mens-s m dzisiejszych ludó:v 
cywibzowanych Próba wyjaśriemia ius pnrmae nectis n ludów pierwotnych. Hi- 
petszy W-stermar ku i M. SennaBa Prestytncja gede nna i jej powstanie. Cry- 
stość m ludow perwatayrk. Czystość w pojęciu dawnych Słewian. Panna jaka 
grz imiet wzgordy. Pezlużsien e obyczajów jake zjawisko wtóre, Mastarbacja 

u ludw pierwe'nych. Związki kamredcze. Móżąe s epnie pokrewieństwa, jake 
Paddksdh de zawarcia mal:eńctwa n indow pier=otnyeh  Przyasleżność do j+- 
dnej frntryi leb klaun Wspólność marzeczu l-b imienia. Stesmaki »rzyj żai. Pe- 
brztrmatwe  Potrewieźstwo mliecrse i wychowawcze. Kara za wisroł mstwe 
małłeńskie, Brak bszładu elciowege w świecie najwyższych sesków, a zarazem 
i wejoiższy h ludów pierwetaych. Niekrytycyzm w pirzypuszczenia © istni"nin 
deby bezładu płciowego. MM 1262 


Pierwsi ludzie. Zmyał Gizeli ' malp. Życie redzinne uejniżazych la 
dów. Okresownść płciowa n zwisrząt drikieh i mdomowionych. Okresoweść 
płeioewa n ladow pierwoetaych | ślady j-j wśród Jndów cywtlisewanych. Ka-ro 
i muioc księżycowy. Heli Mnyk-Parah. Narrenfest. Święte Taning 'Urpezyajeié 


Odpowiadmialny m rodakcje: Adam Krajewski. 


v- 


-y e 


2 a PO A 2 a O D 


u Słowian. Krzywa koncepcji w Earopie. Wiesne jake czas ekresowaści u pier- 
wotoego czł 'wiaka. Walki a s-«micę Woelożeństwe u zwierząt. Walki e kobietę 
wśród | dów pierwotnych. Wiel Żeństwe j:ko najpowszechniejsza posi é zwią- 
zków płciowych. Jednoż hstwe a mtóstwe. Wielożaństwe m sta: ażytnych $prze- 
czneść z hipotezą Westermareke. Pol ginia jake wyraz władzy Mt.namisto ajsa 
w redzinin piorwctnej Molżeństwa cz sowo, Malżeństwe okresowe M: lżeństwa 
irébadl Zmiana pożywienia, wpływ jej na stosuak redziane Piernsie tewaryy- 
stra Streo -isko kubiety, Kobicta jare m tka. Macierzykstwe w pojęciu u lu. 
dów pierwotnych. Redrina pierwotna. Piomiema naswulskie. Wierreść m lień. 
ska Gtosuaki płciowe i endegamia e ceche k oksogamji. Dshór n=turelny jako 
czyanik utr ymujący związki tewarzyskie Wyjątkowe warznki skumeae. Po- 
lundcja Niurówrewagi piei. Hipeteza Dusinga  Polinndrja orasowa. Ripeteza 
'Talbey'a i Whselera. Pel andrj» n stireżytnych. Prądy rozkładowe. Etsoramia, 
Pirr vetme związki łowieckie. St»warzrszsnin młedtieńców  Zwbytki zeiąz ów 
młod'ień zych. Powstanie ehsoegamji w tłómaczemiu Weatremarcka. Hipoteza 
Morgron, Samcz*pylania u reślia. Sztodliwe nastąsstwa samezanyl-aA n ro 
ślim, Zgubno skutki parzenia perrownych sebie zwierząt. Pierwsre małżeństwa 
egregam czna. Małżańst=e przez porwanie AA Eche małżeństwa przez 
perw nie w ureczystaściace weselnych slewi- isk Małteństwe przez uwie- 
dzenie m ludów pierwotnych i narodów grow A Objawy szczątkowe 
w seremonia b weselnych œ Pelsce i nu Rusi. Mułlżeństwe przec wymisnę Lu- 
dy vierwatne. Małż:hstwo służobne. Ślady jege w pieśniach polskiega Indu. 
Malżeństwe ałażobme, a kapne M:kteństwe przez u”rew"adzazie lub perwanie, 
a małżeństwo kupas. Caremonje weselne jake skarbnica tego rodzaju zubytków. 
Hipetsza Spencera, Bosnia, Msłteństwo przez kupne w właściwem znaczenia 
wyraza. Mzłżeństwa kmpne n ludów cywilizowanych współczesaych. 


|--A LOMALJCKE WYW 


otwiczne skraynki | 


> RADE" AE TOR: WZI KIT T TM | wa ZP 


Właściziele i wydawcy: Dr. Ostaszewyski-Barański, Milki i Sp. 


Wielka kerzy staa 


Wysprzedaż! 


Zegarków srebrnych i stalowych, ze- 


garów pepdułowysch, bndzi:ów. dekora- 
cyjnych, Zegarków geaewskich i pate- 
kewskich 


Z powoda zupełaea zwinięcia handlu 
W. Grabiński 


Lwów, 
ul. Halicka 16. 


Matt 
J. Schustera 


kełdry i mnierace nisa- 
ne wmędzie sa najlepsze i aaj- 
tańssa. Nowaść! Kołdry pucho- 
we, nadzwyczzjzie lękkiu, ciepła 
i trwałe ed 16 zł} i wyżej. 
Neweść! Maszyna par«wa od- 
czystcza stare, zbite pierze maj- 
zapełniej pe 81) ct. sa kilo. 


1220 


Prartytacą ezee | 


R we obszywawa skorą dia > 
bydła w rarle dławienia się 
I wzdęcia 


Lejti gumowe i blaszane 
dia bydła 


Nożyce 


de ksal, owiee | bydła 


SÓL głauberstą, Kregalinę 
4 FLUID dia kosi 
A PROSZEK Korusuburski Itp. 


poleca 


MASAZYN 


[MOTU 


LWÓW, 
ulica Wt makaka |. 4. 


CENNE AREER 


Laów, ulia Te-tralua I. 7. 
(eagrzeciw głównego wejścia keóciola 
katedralnagej 


F. Kornecki i Sp. 

pelec: ją nojtaniej 1208 

jedwabie, wełay, fazele, bzrchany, plé- 
tua, szty”czy, oznstki zimowa ete, 


LĄ 
ŻA te AL LEO lae GA 


WME RLIAZE BRURARSKIE BLA IL 
MBP STRACH NMAŁŁR DZIENNIKÓW ANONSE 
zo OGENNYKOW Tb RÓWNIEZ UAKUTECZNIA DERCE 
i RYSUNKI NA ZADANE — ZAMÓWIENIA Z PROWINEYI 
USKUTŁCZNŁA SIĘ SDWPOTNXY POCZTA -et 


GE Łyżwy s 


„Helix“ deb'e, para . sł, 1.30 
"AH lifax* stal>-o note . . » 170 
„Ha*t-x* © srerok. nożush paier. 8.— 
„Half x“ mikłow, wask o noże , 3 — 
„Half x" niklew. ., szerokie sote 5— 
„Half x * dems ie, nieainiewaxe 1.30 
, H lifax“ damskie, niklew. 2 50 
„Mekar“ swyk'o, bxrdze debre 260 
„Merkur“ mklewane, d saskie 5 — 
„Narmist, „Baltia * miłowane 6 ir 
” Jackson Maines“ niklowase 5.50 
„Jackson H-invs' padzwycz. lekk:e zy 


l para rsemyków 
8116 poleca 


PIOTR OBRZĄSTOWSKI 


hnade! żelazny we Lwswie, plae Kapi- 
tulwy 1, (saprzeriw Katedry) 


Tiring I bracia 


Nagara arai Rąskich 


1226 


i dla ehiepców 
Lwów, ul. Jsylellsśska 2, 


room na sezon obscny 


pa zdumiewająca niskich cenach 


vbrznia frakowe, żakistows, burti 
podróżne, sistry. futra miastowo 
l do polewania. 


et AGCA. a Me WI POOL im — WIO = 


Woda kolońska 


Jan Ih»vatowicz 
Maliska 11. 


1140 


Lwów ul. dykstuska L 45, ul. 


kwiatowa 


z „APE f ków, konwalii, 
kellet opu. Cona 1:60 b. 


Kraków Bukiż. L 


Przemyśl ul. Franciszkańska |. 34 


= 


w, 
OTWP UTW TY iOTPUPiLPUWO|W 446 VO 


OWE 


«© €>>% GPP? WP 04021 (ty TRO C€3 


Katolicka 


Fimo zało-| 
tois wr 1860 


SĘ 


HANDEL HERBATY | KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwewio, ul. Teatralma I. 8. 


tylko BB uzemaę kaw 
ubswaś z Gojflonem 
gręmki mięsne, WkWCZAS psie 

uddsialnie GRAMI. "7 


WEN ATP FT APA AZER, RW Pf NEF: RZA TY (PETA CR WR 44 
N » r o g 
ieprześcignione 

w sw+j pękmiś:i i dobreei 
sawajcarskio ezatrne-lóniąe 
remeBtoary, z podriejną keperią, 3 
stalowymi e czarnym połysku, z (aids wy ezdjayw dc- 
barewym warhiem (trzyletnią gwaraneją) z połantaw - 
nem weweętrzmem wahkedłom, opalowe mieniącĄ się 
txrszą. Obrączka, 
z prarydziwoga zleta double. Zegarki ta sq wskstęr 


elegsnckiego wyrobu pewsze:hnie peazukiwane, kżdy 
nesi jo majol qisiej, TuS 


psłorc Bajlepsze gatunki 


F KAWY mg 


3 ką a s smakn erystym I arematysznym. 

i SW. Porterlce. . . m 
ró M di Caka gruboziarujoia - A. .- "i 
à Ri a Cejon aieloge OW aj < 2 5 n 
4 dy qi. a w przednia. . Eg T E 
i 4, H Zad = grukoriarmieta ka. OSÓB 
ab ' Psńowa . . . RPI Z 
Mocoe arnżaba kørere stamatysżna. 1. 08 5, 
4 jawa złota | 1 03 , 


Uwaga: dana Muson arabska sama używa si 


zań ma białą kawę potrzeba 
dawg. Jażcii s$ ha się kawy 
pex 


9 
: 
Q 
j 
0 
„M 
ii 
0 


są mjo prawdziwe 
ewu 
trzema płaszszami 


usko, wskazówka i .er-na s 


Oana wraz z orakowaniem zir. 6, 


Lśni*ce czirBe, utalone damskie zagarki, medrwy- 
czaj olegancko wyrebiene zlr. 7. Do zegarków sto- 
sewme męskie | damskie łańcuszki ze złota denble 
z kwelekami złr. 1.50. Prawdziwy mikiewy remontuar 
z pdwejną liepertą zł. 5. — Wysyłka za pebrauiem 


positewem. Niekonweniujące mienie się lub zwrara się pieniądze, dlatego żadnege 


ryzyka 


` Józef Spiering, Wiedeń I, Postgasse 2—5. 


Dsży ilusrowany cennik zegtrków, Inńsunznkw i pierścionków gratis i franko. 


na zimę debrą, 
ta chie mieć ciepla WOŁDRĘ, 
nech się nda 3 zaufaniem do s28- 
cjalae) oraeowmi kelder i materaców 
JÓZEFA SCHUS ERA 
Lwów, Koper ika Ć. Nawaść ! KOŁDRY 
podwójne z chu stren jednakowo ra wel- 
ne pe złr. 7, 8, 9, 10, 13, 14 da 16. 


NA Galandre poeza 


*amerews*i Józef 
zegarmistrz wo Lweulo, ul. Aka- 
d-miska I. 5. 

Wielki «ybor zegarów psryskieh 
z Pronmzm, ma:muru, osyksa; Pes- 
drławych, budz ków, eałe kolekeja 
p"zą szy ed kieszonkowych te 
złota, srebra eksyd i nkla r fs- 
bryk pierwszzrządnych. Byrzedaż 
i naprawa z gwarancją. 


Do patr yala i 
okien i drzwi na zimę 


Wałecz*l olastyczaG 


nejiepszy i majpraktyczniejscy 
chreniący ed przeciągu. 


Uumę do nakiejaala tychża 


Kit 1 @ipe 
polcee 


środek 


1216 


Alojzy Hiibner 


Lwów, Rynek 38. 


Dr. Ostassewsku- Barański 


L kraty Stil WYST 


Wrażenia z wycieczki po Dakacofi i jej 
wyspach). 


KARTA TYTUŁOWA wykeuxna przeł 
artysty-malarza p. M. Herasiwowieza. 


LWÓW PPE. 


Nakłałem drakarni M. Schmitta i Sp, 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjack:. 


j Anit e Noir 


farkowaala m włosów 
wynalazku fabrykanta perfam |: 
Jul. Józefowicza. ła 


Jest to najlepsza roślinna że : 
którą można w przeciągu 10 mi- 
nut nfarbewać posiwiałe włosy na 
kolor crarmy, brunatny, szary i 
blend. — Flakony pe 3 her. i 
i próbne flukeniki pe ker. 1:20. 
Do nabycia we Lwewie w skła- 
dzie apt. Pietra Mikeiaachu i Sa. 

u p. A. Beacock, i u pe frytjarów, 

Km 


"= EKRAN "EK "RE. P 0 w | 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


Ważma d»iiosionie. 
Ceny GRAMOPFONÓW i płyt zmiżeno 
najw'ętsza przy,amneść i najtańszy 


Podarunek na Gwiszdkę. 


Jeneralne z s'tępstwe n: G-licją 


TADEUSZ GÓRSKI 


Lwów Piao Marjaeki I. 6 


«ukkkkkkkkkk* 


Prawdziwą "©" 


EINE Jiga 


w wie!'kim wyborze 
po eenach fabrycznych, poleca 


waza Lóvenhecka 
Lwów. Sykcłuska 2. 


KKWOCEKCECEA 
Ra Miezriweanj “roie 


komlak nrawdziwy freuoanki, oała butelka 
2} 350 peł 180 ćwierć bt 1 ałr pe- 
lega bardo! Leczarda Grlagkioyjp we Lwe- 
wie, Bzterzgo 2. — Wysyłki ed 2 butsiek 
Gdwretnie do każdej wiejsgewaścł 8110 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
poczta, telegraf i stacja koleji państw. 
pelcea P. T. Publiczneńci 
„Piwo Bawarskie” 


napełniane de flaszek i pasteryzowane 
w brewarze, 

„Piwo BMawarskie* jest 14-ste- 

pBiowe, w gatenkn, jak silnie importe- 

wane piwo z Monachjum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie zo słodu wysoko 
saszonege bez domieszki sledu prażenege, 
wskntek czege jest a wiele łagedniejszega 
smaku, jak piwe z brewarów bawarskich 
 miemieckich, przypszainzjących smak 
y karmelu. 1 
„Piwo Bawarskie” 
zaleca się bezkrwistym wsebom, 3Zczę- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom., 
Nas „Piwe Bawarskie” uskute- 
cznis zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzeiniey,a Bie jak wiele innyek. 
MONDAN zagranicznych przez pośredni- 
ków i prepinaterów do Baszek napełniane, 
Równecześnie poleca browar dobrej jakości 


piwe marcowe i eksportowe. 


Gnaniki rezayta Brewar darmo | spłaćnie 
Browar parowy w Trzoimey został od- 
zmaczemy tłetymi medalami, krzyżami 
zasługi i dypiemzmi hkouerowymi za 
Piwe Bawarskie, Marcewe, Jiksportewe 
i Bek ma następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Bru- 
kseli, Hamburgu. Loudynie, Nespoln, 
Paryżu, Praaze, aa Ried, Stra aburgu 
i Wiednia. 


